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Gal. Kasa oszczędności. 


(«ów d. 13 lipca. 

Na posiedzeniu sejmu : 
r. w czasie dyskusyi ogólnej nad sprawą 
gwarancyi kraju za wypłacalność książeczek 
wkładkowych gal. Kasy oszczędności powie- 
dział numiestnik hr. Piniński między in- 
nemi: 

„W czasie urzędowania dawnego zarzą. 
du Kany popełniono nadużycia, które zasłu- 
gują na ntanowczy sąd opinii. Była tam nie- 
tylko lekkomyślność ale i rzeczy daleko gor- 
sze. Były malwersacye, było trwonienie i 
rozdawanie grosza, kredytowanie wielkie lu- 
dziom, którzy na kredyt nie zasługiwali... 
Jest rzeczą konieczną zdać sobie sprawę z 
całej afery a ukrywać cokolwiek było- 
by rzeczą jak najgorszą. Byłoby to 
zachwianiem poczucia prawa i po- 
stępowaniem nagannem.. Mogę panów zape- 
wnió, że jestem tego przekonania, iż całą 


prawdę powinno nię objawić a rato- 


wanie bytu Kasy oszczędności nie powin- 
no się łączyć z pokrywaniem winy 
czyjejkolwiek*. 

Męskie to oświadczenie p. namiestnika 
przyjęła Izba sejmowa hucznemi oklaskami, 
uznając, iż tylko drogą wskazaną przez hr. 
Pinińnkiego, można dojść do uzdrowienia sto- 
nunków w kraju. z 

Jasno to zaznaczył też jeden z następnych 
mowoców hr. Stanisław Tarnowski 
wiąc: 
tzujniejszą, śmielszą, surowszą, nie stałaby 
dziś z załamanemi rękoma nad polnką Pana- 
mą. Ale pozwalała na tak wiele, tak wiele 
uchodziiło, że jaki taki ośmielony tem pobła- 
żaniem, mówił nobie w końcu: że ujdzie 
wnzystko. Otóż o to chodzi, aby nie wszystko 
uchodziło i uazło Chodzi oto, żeby nieuezci- 
wość i niesława ludzi była ich własną i na 
nich opadała a nie na naród. Społeczeństwo, 
które ma pośród siebie nieczystości, samo 
może być czystem. Dopiero kiedy tę nieczy 
stość stara się zakryć i uniewinnić, kiedy ją 
zmniejsza, wymawia, ntara się wyprać 
zamiast wyprzeć, wtedy do miej się zbliża, z 
nią się solidaryzuje i od niej nię plami“. 
„Kraj — mówił dalej hr. Tarnowaki — któ- 

znalazł rię w tem położeniu tragicznem, 
że wbrew logice i słuszności zdobył nię na 
ofiarę gwarancyi kraju, ma za to jedno pra- 
wo a potem jedną powinność. Prawo: wy- 
krycia i dowiedzenia się prawdy oałej, zu 
pelnej o tej sprawie. Kto winien, w jakiej 
mierze, gdzie nię te miłiony podziały, na co 
były użyte — to wszystko powinno być po- 
dane do wiadomości kraju i na to on 
liczy.” 
` Tych kilka urywków z przemówień p. 
namientnika hr. Pinińskiego i Stan. hr. Tar- 
nownkiego uważaliśmy za potrzebne dziś 
przytoczyć, raz ze względu na zbliżające się 


prokuratoryę państwa konfiskaty Ruchu kat., 
Dziennika pol. 1 Gaasty Narodowej. 

Na porządku dziennym piątkowego zgro- 
madzenia Kasy oszczędności jest sprawozda- 


z d 27 lutego b. nie z wniosku prezydenta apelacyi JE. Dr. 


Al. Mniszka Tchórznickiego, postawionego 
na poprzedniem d. 30 marca odbytem zgro- 
madzeniu członków Kasy a domagającym 
się, aby najbliższemu zgromadzeniu przedsta- 
wiono rachunki i wykazano ile winy ina 
kogo spada za katastrofę Kasy. Nie wiado- 
mo nam, czy wydział Kasy dokładnie tę 
rzecz już zbadał i czy sprawozdanie z tego 
wniosku, który w swoim czasie powszechny a- 
plauz społeczeństwa zyskał, będzie istotnie tak 
wyczerpujące, aby nie ograniczało się do wy- 
kazania winy wyłącznie tylko tych, którzy już 
są przez nąd karny do odpowiedzialności po: 
ciagnięci. 

Niewątpliwie są to bezpośredni spraw- 
cy — ale muszą być jeszcze inni, którzy ozy 
to swem niedołęs twem, czy lekkomyślnością 
umożliwiali im popełnianie przez lat pięć dłu- 
giego nzeregu niebywałych nadużyć, Może wi- 
na ich nie jest tego rodzaju, aby podpadała 
pod znamiona kodeksu karnego - kraj atoli 
musi się dowiedzieć, ile i ci zawinili, którzy 
przed sądem karnym odpowiadać nie będą. 
Jeśli sanacya stosunków w kraju ma być nie 
frazesem ale czynem dokonanym, musi kraj 
znać i nazwiska tych, którzy bądź to swą 
lekkomyślnością bądź niedołęstwem przyczy- 
niają się do katastrof, aby w przyszłości u- 


mó- í nikal powoływan a ich na wybitniejsze sta- 
„Gdyby nanga opinia była od dawna | nowiska i nie pozwalał im odgrywać przewo- 


dniej roli w społeczeństwie. Jeśli sprawo- 
zdanie z wnicsku prezydenta apelacyi dra 
Tchórznickiego jest i pod tym względem wy- 
czerpujące — dobrze — niech je zgromadze- 
nie członków Kasy oszczędności przyjmie na 
piątkowem posiedzeniu do wiadomości — 
jeśli zaś obraca się w ogólnikach, bądź to 
ze względu na toczące się jeszcze śledztwo 
karne przeciw p. Zimie, bądź to, iż dokładnie 
dotychozas rzeczy zbadać nie'było można — 
to należy załatwienie tego wniosku odroczyć 
jeszcze do następnego zgromadzenia, aby rze- 
czywiście zadość się stało prawu kraju: do- 
wiedzenia się prawdy całej, zupełnej prawdy 
c tej sprawie. 

Na zakończenie słowo jeszcze do proku- 
ratoryi państwa. Cała prasa krajowa, z wy- 
jątkiem jednego Słowa iolskiego, jako intere- 
sowanego w katastrofis Kasy oszczędności, 
zgodnie i szczerze poparłszy dzielne wystąpie- 
nie i dążenie p. namiestnika do uzdrowienia 
stosunków krajowych, domagała się jedynie 
tylko tego, co p. namiestnik w oświadczeniu 
w sejmie złożonem powiedział: „zakrywanie 
czegokolwiek byłoby zachwiewaniem poczucia 
prawa i postępowaniem nagannem*'. Przez czas 
pięć miesięcy trwającego Śledztwa nie utrud- 
nila prasa krajowa w niczem działania proku 
ratoryi i sędziego śledczego — i rzecz natu 
ralna, że dążąc do wykrycia prawdy i dziś nie 


w piątek 14 bm. nadzwyczajne walne ZzgTo- |może mieć na celu utrudniania dochodzeń 
madzenie gal. Kasy Oszczędności -- a po- | karno-sądowych. Mimo to, wczoraj. nagle pro- 
wtóre ze względu na dokonane wczoraj przez ! kuraiorye zastosował. do dzienvików lwow- 


76 


Jakóbina Vanesse. 


Powieść 
WIKTORA CHRBBULIEZ. 


(Ciąg dalszy.) 


Gdy już nasycił się swą męączarnią, 
trzykrotnie wzniósł do góry swe potężne ra- 
miona, utorował sobie drogę przez tłum głu- 
pich gapiów, niezdolnych i niegodnych zrozu- 
mieć co działo się w jego nercu, wyszedł i 
nie powrócił więcej. 

-- Powinnam powrócić na taras — rge- 
kła p. Sauvigny do p. Saintisa. — Może za- 
prosisz pan do tańca Jakóbinę ? 

— Pani! bywają wypadki, w których 
człowiek, wypiwszy wino, rzuca puhar o zie- 
mię; kto tańczył z panią Sanvigny, nie tań- 


| czy więcej z nikim... 


Postanowiwszy nie opuszczać jej, wy- 


Dotychozan słachał on zazwyczaj muzy- | szedł z nią razem i towarzyszył czas jakiś, 


ki s obojętnością pogardliwą, lecz od tego 
dnie stał się jej śmiertelnym  nieprzyjacie- 
lem i potępił jako sztukę niemoralną, 

Wazelako to, co zobaczył teraz — rzecz 
niesłychaną, opłakaną, na którą oczy jego 
spoglądały ze smutkiem —doprowadziło go do 
rozpaczy. P. Saintin, otoczywszy ręką kibić 
pani Bauvigny, zaczął z nią wirować. 

Tego było już zanadto! 

Lecz mimo tO, rzecz dziwna, spoglądał 
ną tańczącą parę. 

Okazuje nię, Że trudno jest oderwać 
wzrok zarówno od widoku smutnego jak i 
wesołego. 

Od tej chwili wszystko wydawało mu 
się możliwem; przewidywał wszelkie możliwe 


łecz była tak rozrywaną przez wszystkich, że 
powrócił do namiotu, gdzie z kolei doznał 
wielkiego zmartwienia, 

Grymas doktora nprawiał mu przyje- 
mność ; pan Saintis grymasów nie robił, lecz 
miewał niekiedy twarz wyciągniętą i po- 
chmurną, a gdy go coś drażniło, odbijało się 
to zaras w oczach. 

Panu Andrzejowi Belfons od niejakiego 
czasu nie wiodło nię; Jakóbina była zimną, 
roztargnioną, kapryśną, niekiedy dumną i 
trzymała go zdala. To też przez kilka tygo- 
dni zajmował się gospodarstwem i rachun- 
kiem różniczkowym ; rozwiązał wiele równań 
— eo dowodziło, że jego sprawy sercowe sta- 
ły nieosobliwie. Mimo to nie tracił nadziei; 


nienzoząścia— i to właśnie wyrażał jego gry- |ludzie prawdziwie zakochani nie zrażają się, 


Mas. 


Kompletne vwvypravvy slubne, płótn:z. SLTOku>- 
wwą bielizne. Chustis<i płócienne i reeczniki 


a matematycy bywają bardzo upartymi: gdy 


A TB EA PO PO A O E 


skich z całą surowością przepis ustawy o nie- 
publikowanin szczegółów, odnoszących się do 
śledztwa. Przepis ten ustawy jest niewątpli- 
wie bardzo rozumny, musi jednakowoż być 
i odpowiednio atosowany. 

Rzecz naturalna, iż gdyby w czasie 
śledztwa dzienniki publikowały, co ten lub 
ów świadek mówił, mogłoby to utrudnić do- 
chodzenie karne — nie rozumiemy jednak o 
ile na tok śledztwa wpłynąć może ogłoszenie 
w dziennikach dat ze sprawozdania wydziału 
Kasy z dotychczasowego stanu rzeczy i z za- 
roknięcia rachunków, które zresztą zostały 
osobno wydrukowane i kilkudzienięciu człon- 
kom Kasy rozdane! Niepozwolenie na tego 
rodzaju publikacyę w gazetach, musiałby 
szeroki ogół, lokujący swoje pieniądze w Ka- 
sie oszczędności uważać za ukrócenie w swych 
prawach a reprezentanci jego musieliby się 
o tę krzywdę na właściwem miejscu upo- 
mnieóć. 


Z powodu wylewów 


jakię nawiedziły w tych dniach, xwłanzoza 
zachodnią część kraju, słusznie pisze N. Re- 
forma : 

Wylewy przypomiesją niezałatwioną u 
nan dotąd kwentyę regulacyi rzek, a zwła- 
szcza dopływów Wisły i Dniestru. To co do- 
tąd dzięki usilnym staraniom i nakładom 
kraju na tem polu zrobiono, jest kroplą w 
morzu, jest drobnontką w porównaniu z tem, 
co do zrobienia pozostaje. Po każdej powo- 
dzi, w rodzaju ontatniej, nietylko zbiory i 
plony na polach stają się łupem ninzczącego 
żywiołu, lecz wytwarza się uszcznplenie ob- 
szaru rolnego przez to, że rzekii potoki zmie- 
niają bieg i łożysko, odrywają znaczne ob- 
szary uprawnych pól i łąk, a zostawiają nie- 
użytki, kamieniste, do uprawy nienadające 
się obszary. W ten sposób -klęska nie jest 
jednorazową, lecz oabija się na przyszłości 
rolnictwa, zmniejszając obszar na którym ono 
rozwijać się może. W ten sposób straciliśmy 
już olbrzymie obszary podatne do uprawy 
gleby, a zyskaliśmy w ich miejsce kamieńce 
i szutrowiska. Jest to zmniejszeniem bogac- 
twa krajowego, zaprzepaszczeniem natural- 
nych warunków rozwoju kraju czysto-rolni- 
czego o nadmiernie gęstej ludności włościań- 
skiej. 

Regulacya rzek ma w Galicyi swoją hi- 
storyę, bardzo ciekawą i pouczającą. Gdyby 
zebrać pieniądze, jakie pochłonęły plany tech- 
niczne (cały ich wagon wywieziono do Wie- 
dnia!) petycye, druki i sprawozdania sejmo- 
we, wyjazdy deputacyj do Wiednia, memo- 
ryały jtd. — to za tę kwotę uregulowaóby 
można bardzo racyonalnie kilka lub kilkana 
ście potoków górskich. Regulacya rzek znaj- 
duje się w programie wszystkich stronnictw 
politycznych kraju bez wyjątku; znajdziemy 
o niej wzmiankę w każdoczesnem  zagajeniu 
sejmu przez marszałka ; rozwodzi się nad jej 
potrzebą każdy kandydat na posła Nie ma 


rachunek ich wykazuje błąd w założeniu, 
przerabiają go na nowo i w końcu — tryum- 
fują. 

Pan Belfons, udając się na tę uroczy- 
stość, nie apodziewał nię nzczęścia, jakie go 
npotkało. 

Naprzód — po raz pierwszy nłyszał śpie- 
wającą jannę Vanesse. 

Śpiew jej wprawił go w zachwyt tak 
wielki, że matematyk zaczął wyrzucać sobie, 
iż zamało dotychczan cenił swe bóstwo. 

Była tak piękną, tak uroczą, że mogła 
się obyć bez talentu; z tem wszystkiem ra- 
czyła go mieó—i jeszcze jaki! . 

Po ceremonii podszedł do niej nieśmia- 
ło; drzał z obawy, by powinszowania jego 
nie przyjęła żle i miał minę psa, obawiają 
cego się kary. Lecz Jakóbina była tak dale- 
ce uprzejmą, iż uczyniła mu wymówkę za wi- 
zyty tak rzadkie. 

Odetchnął swobodniej i ośmielił się wy- 
razić gorące pragnienie odtańczenia z nią je- 
dnej polki. 

Prosba ta spełnioną została. bez namysłu 

Gdy pan Saintis wszedł do namiotu, tań- 
czyli z sobą; poczem udali się w głąb sali, 
usiedli obok siebie i zawiązali rozmowę — jak 
zdawało się — bardzo ożywioną. 

Muzyk widział wyraźnie, jak p. Belfons 
mówił z coraz większym zapałem, Jakóbina 
żartowała, podniecała go, nie szozędziła mu 
uśmiechów i oboje byli tak swą rozmową za- 


jąci, że nie widzieli jego, który przecież stał 


sesyi sejmowej, żeby nie pojawiło aię kilka- 
naście wniosków i sprawozdań w sprawie re- 
gulacyi rzek; nie ma sesyi w sejmie i radzie 
państwa, aby na ten temat nie toczyła nię 
ożywiona rozprawa. I zawsze „wzywa się ck. 
rząd* aby bezzwłocznie przystąpił do obwa- 
łowania tej, lab owej rzeki, tego lub owego 
potoku — no i na tem wezwaniu się kończy! 

Tak dzieje się nie rok, nie dwą i trzy 
lata, ale lat dziesiątki. Cośmy przez ten czas 
stracili! Akcyę regulacyjną rozwinięto w pel- 
nej mierze na Wiśle i Dniestrze i skutki jej 
są widoczne. Gdyby nie regulacya Wiały w 
jej górnym biegu po Niepołomiee, wylew był- 
by w powiecie krakowskim bez porównania 
dotkliwszym, niż był obecnie. Wisła tuż pod 
Krakowem faktycznie nie wylała, lecz wyrę- 
czyła ją za to w tej błogiej czynności Ru- 
dawa i inne potoki górnkie, o których obwa- 
łowaniu nikomu się nie śniło. Dla rolnika o- 
bojętną jest chyba rzeczą, czy mu zaleje po- 
la woda z Wioeły, czy z Rudawy. Nędzny, nu- 
chotniczy wlokące żywot rolnictwo, zwłaszcza 
w zakresie mniejszej własności, otrzyma sno- 
wu śmiertełne pchnięcie, które ukróci dni je- 
ge żywota. 

Rząd pamięta o podatkach, ale nie po- 
omuwa się do obowiązku podnoszenia sił eko- 
momicznych kraju. Własność nieruchoma ob- 
ciążuna też jest podatkami do tego stopnia, 
że między właścicielem a skarbowością przy- 
chodzi niemal do równego podziału czystym 
zyskiem. Za to jednak rząd nie poczuwa się 
do robienia wkładów, zontawiając je intuicyi 
swojego wapólnika.— W ten sposób wytwarza 
się podział nierówny, który doprowadzić mu- 
ni do ruiny stronę posiadającą. 

Każda powódź podkopuje ekonomiczne 
podstawy naszego kraju, odejmuje mu mo- 
żność egzyntencyi. Przemysłu u nas nie ma; 
zamiast handlu mamy liche kramarntwo; — 
rolnictwo nawiedzane jest peryodycanie klę- 
skami. Z czegóż wreszcie me żyć ta nieszczę- 
śliwa Galicya, gdzie ma szukać warunków 
bytu jej ludność ? 


Sobor oryentainy. 


Lwów 13 lipoa. 

Wstrząsający wszystkiem ruch nowocze- 
sny na polu naukowem, technicznem, społecz- 
nem i politycznem, odbija się także na połu 
wysnaniowem. Kościoły protestanckie rozłażą 
się pod krytytyzmem swoich teologów, od- 
rzucających już bóstwo Chrystum i wszelki 
Skład apostolski. Kościół anglikański, który 
był najzagorzalszym prześladowcą katolicy- 
zmu, z którego jednak wiele zachował, czuje 
coraz mocniej potrzebę wrócenia do jedności 
z kościołem rzymnkim. Kościoły prawosławne 
przechodzą raz po raz duiwne koleje, jak o 
tem nieraz donosiliśmy. Tymczasem kościół 
katolicki coraz bardziej potężnieje skonnoli- 
dowany i rozmaga się zarówno między naro- 
dami oświeconemi, jak 1 dzikiemi, w Danii i 
Norwegii jak i między najdzikszemi piemio- 


niedaleko, patrzył na nich i był niezadowo- 
lonym. 

Był pewnym, że jej nie kocha; przecież 
serce swe oddał innej... 

Prawdę powiedziawszy, wywołała ona 
w nim niedawno lekkie wzraszenie; ale był to 
wypadek bez znaczenia. 

Nie miał dla niej żadnego uczucia po- 
ważnego, co najwyżej — dziwna ta istota bu- 
dziła w nim niejaką ciekawość. 

Dumnym był ze zdobycia serca tak twar- 
dego, zamkniętego i tak pogardzającego do- 
tychozas miłością. 

Dlatego uważał, że należy postępować 
z nią jak ze zdobyczą oddaną na łaskę i nie- 
łaskę zwycięzcy. 

Jako ozłowiek w najwyższym stopniu 
próżny, zawarł z panną Vanesse układ jedno- 
stronny: nio jej nie przyrzekł, do niczego nię 
nie zobowiązał — gdy tymczasem od niej wy- 
magal posłuszeństwa bez granie. 

Byla względem niego związaną; w ros- 
mowie dnia poprzedniego uznała jego prawa 
zwierzchnicze, jego geniusz i oddała mu się 
w niewolę. Od tej chwili stała się jego rzeczą, 
jego włssnością. 

W czasach starożytnych widywano pa- 
sące się swobodnie na terytoryum świątyń ko- 
nie poświęcone służbie bożka — i biada temu, 
ktoby się ośmielił podnieść ną nie rękę świę- 
tokradzką ! 

Dziś jeszcze na niektórych wyspach Po- 
linezyi bywają osoby i rzeczy należące wyłą- 
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nami w górach i pnatyniach Afryki, Agyi, 
Ameryki, Auntralii. A nie potrzeba dodawać, 
że ruchy te na polu religijnem mają nie- 
zmierne znaczenie dla wnzyntkich innych pól 
życia ludów i państw, więc przeoczać ich nie 
wolno. 


Vaterland wiedeński podnosi właśnie a- 
gitacyę, jaka się odbywa w prasie ronyjskiej, 
greckiej i rumuńskiej nad pytaniem: jakby 
można przyprowadzić do skutku powszechny 
sobór kościołów oryentalnych. Bułgarów pra- 
sa ta ignoruje, ponieważ kościół bułgarski 
uznany został za odszozepieńczy. Bułgerzy 
jednak odpierają, Że kościoł bułgarski odią- 
czył się tylko pod względem administracyj- 
nym, ale nie pod względem dogmatycznym. 

Większość wapomnianej prasy poczytu- 
je zwołanie takiego soboru za niewłaściwe a 
nawet w ogóle za niemożliwe. Za niewłaści- 
we, ponieważ nie wybuchły żadne spory co 
do wiary w łonie kościoła prawosławn ego 
któreby na soborze zalatwió należało. Podo- 
bno celem zwołania soboru byłoby urzędo- 
we uznanie papiestwa oarsko-ro- 
syjskiego — uznanie niezmiernie doniosłe 
dla chrześcijan kościoła prawosławnego. Za 
niemożliwe zaś uważwją zwołanie i odbycie 
soboru powszechnego dla czterech powodów : 
1) Kto zwoła ten sobór? 2) Gdzie nię zbie- 
rze? 3) Kto w nim udział weźmie? Jaki bę- 
dzie język soboru? 


Prawo zwoływania pownzechnych sobo- 
rów oryentalnych posiadali ongi cesarze bi- 
zantyńscy, jako protektorowie tego kościoła, 
Siedzibą ich był Konstantynopol, ztamtąd 
rozsyłali wieści na sobór, więc konsekwen- 
tnie z Konstantynopola powinnoby wyjść 
zwołanie soboru. Ale następcą cenarzy bizan- 
tyńskich jest sułtan — a trudno przecie, aby 
Turkom przyznano prawo zwoływania soboru 
obrześcijańskiego. 

Pozontają więc monarchowie prawoała- 
wni: car ronyjnki i królowie rumuńnki, gre- 
oki i serbski. Car jako władca tylu milionów 
prawosławnych sobie naturalnie przypisuje 
prawo protektoratu nad końciołem prawosła- 
wnym i w danym razie zażąda, aby sobór 
pownzechny przyznał mu to prawo. Ale czy 
nię zgodzą na to owi królowie? Grecy zresztą 
z góry reklamują to prawo dla swego króla. 
Natomiast pisma rumuńskie twierdzą, że npra- 
wdziwymi sługami i proteżtorami prawosła- 
wia zawsze bywali książęta rnmuńscy, a dzi- 
siaj jest księciem król rumuński.“ Grecy i 
Serbowie replikują: „Ależ król rumuński jest 
katolikiem i jako taki nie może uohodzić za 
protektora kościoła oryentalnego.* Trudności 
to zaiste niepokonalne. 


Ale przychodzi drugie pytanie: Gdzie 
się ma zebrać nobór? Naturalnie Rosyanie 
zaproponują Rosyę, która ośmdziesiąt milio- 
nów prawosławnych liczy. Grecy zaś biją na 
swoje prawa historyczne, twierdzac, że wszyst 
kie powszechne sobory odbywały się na kla- 
gycznej ziemi Grecyi. Rumuni jedrak wska. 
zują, Że jeden sobór odbył się w Jassach. 
Bułgarzy przypominają, że w nta*ej Sardyce 


cznie do kapłanów; objęte są one prawem 
tabu i nie mogą służyć na użytek zwykłych 
śmiertelników. 

Panna Vanesse była takim koniem, po- 
święconym bożkowi, była tabu. 

Nietylko nikomu nie wolno byłó dotknąć 
się lub pragnąć jej, lecz nawet rozmawiać 
z nią dłago i ubliska — ; g tego właśnie po- 
wodu p. Saintis zadecydował, że Andrzej Bel- 
fons jest zuch walcem. 

Wtem spostrzegłszy, że matematyk po- 
wstał i pospiesznie wyszedł z sali, postanowił 
skorzystać z jego nieobecności i objąć swą 
własność w posiadanie. 

Lecz na nieszczęście droga, którą musiał 
przebyć, aby dotrzeó do Jakóbiny, była zagro- 
dzona przez tłum widzów i nim się rzecisnął, 
uprzedziła go pani Belfonn. 

Po synu zabrała ją matka, a ju szcze- 
gólniej wydało mu się niebezpiecznem, że pan- 
na Vanesse usiłowała podobać się zarówno 
matce jak i synowi i była dla niej wielce 
uprzejmą. 

Zatrzymał się o kilkanaście kroków przed 
wiarołomną kapłanką, która zapomniawszy 
o swym bożka, kokietowała głupców 

Postąpił jeszcze kilka kroków w nadziej, 
że ona spostrzeże swego pana, opamięta się 
i wróci do niego. 


(0. d. ne 


ista uiai M. LUDWIG 


Lwów. plac Maryacki 8. 


e" 


(dziś Sofii) także odbył się sobór. I jeżeli ani 
Rosya ani Rumunia nie ustąpią, to Grecy i 
Bułgarzy ze swemi prawami „historycznemi* 
pójdą z kwitkiem -— i sobór się nie od- 
będzie, 

Więc trzecie pytanie: Kto weźmie u- 
dział w soborze? Ongi brali udział w sobo- 
rze wszyscy zwierzchnicy duchowni bez 
różnicy tak narodowości jak i państwa. Gdy- 
by tak i teraz być miało, toby naród grecki: 
był na soborze liczniej reprezentowany niż 
Rosya, bo więcej biskupów posiada. Gdyby 
zaś Rosya uparła się, aby liczba członków 
soboru stosowała się do liczby wyznawców 
prawosławia w każdem państwie, wtedyby 
przedstawiciele Rumunii, Grecyi i Serbii u- 
tonęli w ogromnej większości Rosyan i 80- 
bór byłby rosyjskim a nie powszechnym. 

Wreszcie oo do języka soboru. Grecy 
obstają przy swoim starym (nie nowocze- 
snym) języku, Rosyanie przy cerkiewno-sło- 
słowiańskim. Jeżeli przeto ośmdziesięciu do 
stu rosyjskich dostojników duchownych sta- 
nie na soborze, to dla sześciu lub siedmiu 
Rumunów, trzech Greków i dwóch Serbów 
nie poświęcą języka cerkiewnego — którego 
znowu Rumuni i Grecy uie rozumieją, jak 
nawzajem Rosyanie greckiego. A więc już dla 
dla tego jednego powodu byłby ten sobór nie- 
możliwym choóby wszystkie trzy inne zapo- 
mocą finesów dyplomacyi usunięto. Uwo ko- 
ściół oryentalny nie jest zdolny, choćby tyl- 
ko na zewnątrz, zadokumentować jedności 
swojej. 


Gminorachy słowiańskie w Niemczych, 


Pod tytułem „Die Vółkerwanderung von 
1900“ wydał, jak się dowiadujemy z berliń- 
skiej Post, niejaki Artur Dix broszurę o „prą- 
dzie słowiańskim kn zachodowi“, który w o- 
statnich czasach zastąpił dawny niemiecki 
„Drang nach Osten“. Dix oblicza, że według 
spisu ludności z dnia 3 grudnia 1861 mówiło 
w Prusach, które wtedy obejmowały 5104 mił 
kwadratowych i liczyły 18,491,220 mieszkań- 
ców, ogółem 2,214.888 osób po polsku, wzglę- 
dnie po kaszubsku i mazursku. W Westfalii, 
Saksonii, Nadrenii i Brandenburgii Polaków 
wcale prawie nie było. Z wielkich miast li- 
czył wtedy udańsk 24(7) Wrocław 72(?), Byd- 
goszcz 114(?), Poznań 14.060 Polaków. W Ber- 
linie wcale ich nie byłof?). 

A teraz? 

W Berlinie naliczono ich w 1890 roku 
1280. Podług spisu ludności z 1 grudnia 1890 
roku mówiło na 2,9650.281 mieszkańców Prus 
2,766. pó polsku, a nadto 64.443 po ka- 
szubsku. 

(Statystyk zapomina, że język Kaszu- 
bów i Mazurów jest tylko narzeczem języka 
polskiego i że mniej się od miego różni, ani- 
żeli np. dyalekt bawarski od górnego języka 
niemieckiego. Red.) 

W tym samym czasie było w Saksonii 
około 75.000, w Westfalii 60.000, w Nadrenii 
33.000 z W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachod- 
nich i Ślązka. 

Według nowszych obliczeń wynosiła w. 
grudniu 1897 liczba Polaków w nadreńsko- 
westfulskim obwodzie przemysłowym, z wy- 
jątkiem powiatu i miasta Essen, z których 
oytry statystyczne nie nadeszły, 97.000, a za- 
tem 10 pro. całej ludności. Na powiat Gel- 
senkirckhen przypada 30 000—20 pre. ludności, 
na powiat Recklinghausen 28.00020 pro. 
ludności. Pomsędzy tymi Polakami w liczbie 
97.000 jest co najmniej 40.000 dorosłych 
mężczyzn. Od grudnia 1897 liczba ta jeszcze 
bardziej się powiększyła, potworzyły się sil- 
nie zwarte w sobie kolonie polskie i doszło 
do tego, że Polacy myślą tam zupełnie na 
seryo(?) o postawieniu własnego kandydata w 
wyborach do parlamentu. Potworzyli własne 
towarzystwa, stanowią zwartą falangę prze- 
ciwko Niemcom i żądają nietylko polskich 
duchownych, ale nawet — o zgrozo! — szkół 
z polskim wykładem. 

Także statystyka szkół ludowych wyka- 
zuje znaczny przyrost żywiołu polskiego w 
prowincyach niemieckich. I tak staaowiły w 
szkołach pruwincyi saskiej w r. 1886 dzieci 
polskie 0:04 pre w 1891 r. już 0'13. Ten sam 
przyrost zauważono także w innych prowin- 
oyach. Izba rolnicza pomorska stwierdza na- 
pływ polskich kośników przy robotach Żni- 
wnych na Pomorzu, a brandenburska izba 
rolnicza zaznacza, że przez napływ robotni- 
ków polskich stósunki tamtejsze znacznie się 
poprawiły. Tak samo donoszą g Kasslu, że 
tam wszędzie w Hesyi zatrndniają obecnie 
polskich robotników nie tylko ze wschodnich 
prowinoyj, ale także z Rosyi. Na Ślązku trze- 
ba z konieczności zatrudniać rosyjsko-polskich 
"i galicyjskich robotników, a wschodnie pro- 
wincye zniewolone są zastępować brak robo- 
tnika miejscowego robotnikiem polskim z 
poza granicy, przez co żywioł słowiański w 
Prusach stale i niebezpiecznie dla niemozy- 
zny się powiększa. Lepszy zarobek kusi ro- 
botnika polskiego na zachód. Przybysze pol- 
acy czynią droższego robotnika niemieckiego 
zbytecznym, obniżają zarobek i kułturę (!) i 
zaszczepiają polskość w czysto niemieckich 
stronach, tak, że dziś można mówić zupełnie 
na seryo o słowiańskim prądzie ku zachodo- 
wi. Doniosłości tego prądu nie należy woale 
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zapoznawać, rząd go też nie zapoznaje, gdyż 
stara się utrudnić imigracyą rosyjsko-pols- 
kiego robotnika. Punkt ciężkości leży w tem, 
jakby te wszystkie wędrówki Polaków pru- 
skich zatamować bez naruszenia prawa o 
wolnem przenoszeniu się z miejsca na miej- 
see. Na to Dix nie potrafił wynaleść odpo- 
wiedniego środka, lecz nad tem koniecznie 
winny się zastanowić wszystkie miarodawcze 
czynniki. 

Tyle Dix i Post. 

My jesteśmy w możności — powiada 
Dziennik poznański — znacznie ułatwić owym 
„miarodawczym czynnikom“ rozwiązanie te- 
go węzła gordyjskiego. Niech nakłonią rząd, 
żeby w polskich dzielnicach zaprowadził 
zdrowe, normslne stosunki polityczne, ekono- 
miezne i społeczne, niech zawiesi szkodliwą 
dla rolnictwa na wschodzie działalność komi- 
syi kolonizacyjnej, rugującej lud polski z je- 
go odwiecznych siedzib, niech postara się, 
by ludność polska czuła się nasyconą i zado- 
woloną, a od razu uwolni zachodnie prowin- 
cye niemieckie od widma „des slavischen 
Dranges nach Westen*. Tylko trzeba to zro- 
bić zaraz, nim będzie zapóźno, bo nuż ci Sło- 
wianie zupełnie zaleją rdzennie niemieckie 
dzierżawy ! 


Przedsiębiorczość sztuki. 


Z Warszawy piszą do petersburskiego 
Kraju: 

Sztuka zaczyna nabierać u nas dnuchą 
przedsiębiorczości, nie dlatego, że Paderew- 
ski do spółki z innymi akcyonaryuszami bu- 
duje w Warszawie hotel i w Zakopanem sa- 
natoryum dla suchotników, a Józef Hoffman 
nabył dwie kamienice od razu; ale dlatego, 
iż artyści talent swój i twórczość próbują 
zaangażować w przedsiębiorstwa na wielką 
skalę i pociągają leniwe dotąd kapitały do 
ryzyka. 

Mamy np. obecnie dwa konsorcya z du- 
żym funduszem, które się zawiązały w celu 
eksploatacyi panoram; pierwsze, złożone z 
pp. Jana Styki, Machlejda, Dziechcińskiego i 
innych, nabyło dwie rotundy panoramiczne, 
w których mieszczą się „Tatry“ i „Berezyna* 
z zamiarem sprowadzenia okolnych obrazów 
i urządzania wystaw. W przyszłości ta sama 
spółka chce podobne gmachy wznieść w Ki- 
jowie, Wilnie i Odesie, o ile rozumie się 
przedsiębiorstwo prosperować będzie. 

Drugie konsoroyum powstalo z inicya- 
tywy pp. Wojciecha Kossaka i Kazimierza 
Pułaskiego, którzy potrafili zachęció ordynata 
Krasińskiego, pp. Schejblera, Herbsta, Lud- 
wika Czarnomskiego, Edwarda Rejchera itd,, 
ogółem 22 udziałowców po 6 tys. rb., do zło- 
żenia kapitału na koszta dnżej panoramy, 
mającej wyobrażać wiekopomną szarżę pol- 
skiej kawaleryi pod Samo-Sierra. 

Niedawno bawił tu właśnie Kossak, po- 
wracając wprost z manewrów cesarskich pod 
Berlinem, gdzie jak zwykle, przyjmował u- 
dział w świcie Wilhelma II i w mundurze 
austryackiego oficera paradował w otoczeniu 
monarchy. Artystą naszego spotkało nowe 
odznaczenie: cesarz Wilhelm obdarzył go or- 
derem Orła Czerwonego, w dowód swego 
wielkiego uznanią i zadowolenia, za portret, 
który przed paroma tygodniami na zamówie- 
nie wykończył. Wilhelm II pędzi cwałem na 
czele swych szwoleżerów w mundurze ułań 
skim, a pędzi z takim kawaleryjskim animu 
szem, że omal malowany rumak jego z ram 
portretu nie wyskakuje. . 

Kossak, któremu bardzo łatwo poprawia 
się wyborny zresztą zawsze humor, i wobec 
tego dowodu uznania nabrał pewności siebie, 
projektuje szerokie plany na przyszłość i wie- 
rzy we własne siły. 

„Somo-Sierrą* zajmuje obecnie wszyst- 
kie jego myśli; powiada, że z tego tematu 
musi stworzyć coś godnego tej najświetniej- 
szej karty w dziejach kawaleryi polskiej od 
czasów Kirchholmu. Mówi o tem z potrój- 
nym zapałem: artysty, polaka i oficera od 
ułanów. Malowniczy, jędrny, a fachowo naj- 
dokładniejszy opis tej bitwy przez gen. Pu- 
zyrewskiego, umie prawie na pamięć; zwró- 
cił się też osobiście do autora z prośbą o 
wskazówki i uwagi, a uprzejmy strategik i 
analityk „Wojny polskiej z r. 1831“ nie po- 
skąpił mu światłych rad i zachęty. 

Artysta w jesieni zamierza odbyć po- 
dróż po Hiszpanii, w celu zebrania studyów 
pejzażowych z natury oraz zoryentowania 
się naocznie w terenie poczem zabierze się 
natychmiast do przygotowania szkiców, któ- 
re mają być w początkach roku przyszłego 
całkowicie wykończone. 


Administracya i ekspedycya 
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przeniesioną została z ul. Karola Ludwika 


na ul. Kopernika 7 (sklep) 


do domu, w którym mieści się na pierwszem 
piętrze redakcya. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 13 Lipca. 


Konfiskata spotkała wczoraj Gaseig Na- 
rodową za niektóre cyfry, odnoszące się do 
nadużyć pofan dawniej w Galicyj- 
skiej Kasie oszczędności. Konfiskata nastąpi- 
ła tak późno, że nie możliwą już było rzeczą 
wydrukować drugie wydanie z opuszczeniem 
inkryminowanego artykułu — to też 13 bm. 
prowineyonalni prenumeratorowie nasi po- 
zbawieni byli Gasety. Dziś za to wydajemy 
numer podwójny, obejmujący dwa arkusze. 

Mianowania. Wydział krajowy zamiano- 
wał sekundaryuszami I kl, dr. Tadeusza Fech- 
tera na oddziale chirurgicznym i dr. Hen- 
ryka Kunzeka na baisa ołożniczym a se- 
kundarynszem II kl. dr. J. Kruszyńskiego na 
oddziele położniczym szpitala lwowskiego. 

Inspekeya melioracyj. P. Mieczysław O- 
nyszkiewicz, członek wydziału krajowego, wy- 
jechał wraz z dyrektorem biura melioracyj- 
nego p. Kędziorem, na inspekcyę robót me- 
lioracyjnych W programie podróży inspe- 
keyjnej jest zwiedzenie obwałowania Wisły 
i Wisłoki w powiecie mieleckim, regulacyi 
Krzemienicy z dopływem, obwałowania Wi- 
sły i Sanu w powiecie tarnobrzeskim, regula- 
cyi Łęgu i Trześniówki, regulacyi Biały i Ki- 
sielicy, obwałowania obu brzegów Dunajca, 
zabudowania potoków górskich w dorzeczu 
Biały i Skawy, regulacyi i zabudowania po- 
toków Niszkówki pod Nowym Sączem, wre- 
szele regulacyi i zabudowania potoku Bystry 
w Zakopanem Podróż trwa do 23 bm. 

Opusty podatkowe. Minister skarbu dr. 
Kaizl wydał rozporządzenie, ustanawiające wy- 
sokość opustów podatkowych w przepisanych 
na r. 1899 podatkach gruntowym i domowym, 
oraz zmniejszenie głównej sumy podatku za- 
robkowego. Rozporządzenie to ustanawia opust 
w podatku gruntowym na 12 i pół, a w po- 
datku domowym, z wyjątkiem pięcioprocento- 
wego podatku od dochodu z budynków wol- 
nych od podatku na 1*j,, pre. Ustanowiona 
na pierwszy okres suma podatku zarobkowego 
w kwocie 17,732.000 zmniejszona została na 
17,407.440 zł. W ten sposób opust w ogólnym 
podatku zarobkowym wynosi 237/,, pre. tej 
kwoty, jaką miałyby przypuszczalnie uiścić na 
r. 1898 według dawniejszych ustaw podatko- 
wych podłegające temu podatkowi rodzaje za- 
robkowania. 

Stan pogody centralne wiedeńskie biuro 
meteorologiczne przepowiadą dla Głalicyi na 
piątek taki: Pogodnie, sucho i ciepło. 

Powódź. Urzędowe sprawozdanie z czwart- 
ku powiada : 

Na Sołe: W Żyweu w dnu 12 lipca 
woda sięgała tylko do 36 em. 

Na Wieprzówce: We wsi Rudze woda 
do dnia 10 lipca opadła do 119 em. 

Na Wiśle: Pod Kaniowem woda na Ma- 
łej Wiśle 9 lipcu zalała w Kaniowie Starym 
33 domów, w Kaniowie Bestwińskim 18 a 
nadto wszystkie domy w Kaniowie Dańkow- 
skim. Dostęp był możebnym tylko na ło- 
dziach. Obecnie poziom wody ciągle opada. 

W Podgórzy i tuż powyżej po prawym 
brzegu Wisły w dniu 11 lipca zalane zostały 
gminy Kostrze, Bodzów, Dębniki, Zakrzówek 
i Ludwinów. Wszystkie domostwa w miej- 
socach niżej położonych stoją pod wodą. 

Pod Krakowem woda w duiu 12 l'pza 
rano obniżyła się o 68 ctm. wykazując stan 
454 ctm. , 

Pod Swiniarowem, mimo energicznej o- 
brony wałów, Wisła w dniu 12 lipca prze- 
rwała te wały i zalała całą wieś Swiniarów, 
poczem woda dostała się do sąsiedniej gminy 
Grobla, którą jak również plony polne także 
zalała. 

Pod Górką: Wisła do dnia 12 lipca 
przybierała i zachodzi obawa przerwania 
wałów. 

W Szozucinie woda w dniu 12 lipsa po- 
częła około południa opadać. Obniżyła się 
o 5 ctm. 

Na Dunajcu: W Zgłobicach woda od 
wczoraj ciągle opada. Poziom jej obniżył się 
od dnia 9 lipca o 118 etm 

W Żabnie Dunajec w dnin 11 lipca ob- 
niżył się z 308 na 276 a więc o 33 etm. 

Szkło: W Charytanach wezbrane wody 
w dniu 11 lipca poczęły opadać i obniżyły 
się o 6 ctm. 

Wisłok: W Rzeszowie woda 10 lipca 
poczęła opadać i stan jej wynosił dnia 12 lip- 
ca 130 em. 

San: W Nisku i Radomyślu woda w dniu 
12 lipca rano stała w mierze, dosięgając w 
Radomyślu 304 em. 

Skawa: W Zatorze woda raptownie o- 

dła. W dniu 11 lipca miała już tylko stan 
45 em. 

Wisłoka: W Łabuziu woda nieznacz- 
nie opada. W Mielcu woda obniżyła się o 
100 em. 

Strwiąż : W Biskowicach woda poczęła 
opadać i obniżyła się na 234 em. 

Nie od rzeczy będzie podaó tu opady 
atmosferyczne, które spowodowały owe we- 
zbrania. Pod tym względem możemy na pod- 
stawie informacyi tutej. o. k. krajowego od- 
działu  hydrograficznego donieść co na- 
stępuje : : 

Przyczyny klęski powodzi, która świeżo 
dotknęła zachodnią Galicyę, należy szukać 
przedewszystkiem w opadach atmosferyczny 2h 
ostatni dniami nadzwyczajnie w galicyjskiej 
części dorzecza Wisły obfitych. 

Już od 1 lipca pojawiły się na prze- 
strzeniach między Wisłą, Sanem a Karpatami 
sporadyczne ulewy i burze. Między 6 a 9 a 
ca widzimy objawy atmosferyczne w chara 
kterze groźnych nawałnic. Zajmują one wiel- 
kie obszary kraju, co wobec już poprzednio 
wodą nasyconej ziemi, silne wezbranie wód 
wywołać musiało. 


Rustni z Węgier. Do Lwowa przybyli 
z Węgier, aby się zapoznać ze stosunkami 
galicyjskimi trzej księża ruscy: dr. Jerzy 
Szuba, profesor teologii z Ungwaru, Piotr 
Gebejz, prefekt seminaryum i Julian Stan- 
kiew icz, proboszcz i popularny pisarz. 

Egzamin dojrzałości w seminaryum 
nauczycielskiem tarnopolskiem w czasie od 
12 czerwca do 7 lipoa pod przewodnictwem 
inspektora p. Bolesława Baranowskiego zdali: 


Grzegorz Bezkorowajny, Piotr Bril, Mikołaj 
Buczacki, Bazyli Bukatowicz, Michał Buty- 
kowski, Ignacy Chadzaj, Aleksander Dudka, 
Maryan Gelinek, Bronisław Głowiński, Stani- 
sław  Grogulski, Aleksander Hizka, Michał 
Hrycyn, Stanisław Jaroszewski, Teofil Jet- 
schin, Bazyli Kaliecun, Józef Karpel, Franci- 
szek Kordas, Eustachy Kusznir, Władysław 


Langer, Maryan Lisowski, Anczel Lorber, 
Jędrzej  Niszezota, Michał Orkusz, Józef 
Osowski, Józef Petrycki, Stanisław Romani- 


ca, Józef Stetkiewicz, Jan Słobodzianyk, Ki- 
we Unter. 

eksternistki: Joanna Bajewska, Marya 
Bittnerówna, Katarzyna Głodzińska, Marya 
Janicka, Zenobia Jezierska jEmilia Kordubian- 
ka, Ida Messutówna, Helena Michalówna, 
Kazimira Paliwodzianka, Fajga Scherówna, 


Leontyna Tęczarowska i eksterniści: Wolf 
Błasser, Izrael Morgenstern i Meszulem 
Miller. 


Słowiańscy dziennikarze. Komitet ści- 
sły II krakowskiego zjazdu dziennikarzy sło- 
wiańskich miał w środę posiedzenie pod prze- 
wodnietwem p. Chylińskiego z udziałem pp. 
L. Zajączkowskiego i St. Pepłowskiego z to 
warzystwa dziennikarzy polskich ze Lwowa. 

Przyjęto do wiadomości pismo p. Ta- 
deusza Romanowicza, który oświadcza iż w 
komitecie zjazdowym czynnym być nie może, 

Następnie uchwalono: 1) Uczestnikiem 
zjazdu może być każdy dziennikarz słowiań- 
ski, mieszkający i pracujący w Austro-Wę- 
grzech. 

2) Do uczestnictwa w zjeździe zaprosi 
komitet dziennikarzy polskich ruskich, któ- 
rych nazwiska przedstawi mu wydział towa- 
rzystwa dziennikarzy polskich, oraz tych 
dziennikarzy z innych narodów słowiańskich 
których nazwiska poda praski „Spolek cze- 
skich żurnalistów.* 

3) Zaproszeni winni oświadczyć najdalej 
do 1 września br. czy wezmą ndział w zjeź- 
dzie i na koszta urządzenia przesłać kwotą 
5 zł. poczem otrzymają kartę uczestnictwa, 
ważną tylko dla osoby, na imię której wy- 
stawioną została. 

końcu stwierdził komitet, że bezza- 
sadną jest wiadomość, podana przez nie- 
które dzienniki, jakoby na protektora zjazdu 
zamierzał zaprosić hr. K, Badeniego. Zjazd 
krakowski, podobnie jak praski, obędzie się 
bez protektoratu. 

Sprawy nauczycielskie. Nanczycielstwo 
z okręgn marjampolskiego na ostatniej swej 
konferencyi okręgowej pod przewodnictwem 
p. Kosteckiego przerobiło następujące tematy 
lekcyj szkolnych: o pszczołach, o rawozach 
sztucznych, o nawozie fosforowym, o czem 
mówił p. J. Torowicz z Marjampola i o ży- 
wieniu się roślin, o czem miał wykład w Wol- 
czkowie p. Ad. Herbowy z Wodnik, 

Na konferencyi stanisławowskiej uchwa- 
lono polecić swemu delegatowi na konferencyę 
krajową lwowską, aby się domagał przywró- 
cenia kar cielesnych w szkole. 

Oprócz tego ks. Limanowski mówił o 
tem, o ile przykład nauczyciela wpływa na 
uczucia religijne i moralne młodzieży, a p. 
Onysymow o sposobie, w jaki nauczyciel, 
uczący we wsi pod miastem pouczyć może 
mieszkańców wsi o środkach powiększenia 
swoich dochodów. 

Pp. Kuliński i Dąbrowski z Maryampola 
i Drohobycza przechodzą pod Jarosławiem w 
Czerwonej Wsi w szkole ks. Czartoryjskiej 
kurs koszykarstwa, ze Stanisławowa zaś p. 
Frankowski przechodzi kurs zręczności we 
Lwowie. 

W Berezowley pod Tarnopolem wybuohł 
w środę pożar. Wieś jest włąsnotcią p. Ja 
nickiego. Z ratunkiem  pospieszyły straże 
ogniowe tarnopolska, bueniowska i ostrowska, 
a nadto straże p. Janickiego i Perlbergera. 
Udało się połączonym usiłowanym tych stra- 
ży zlokalizować pożar. Spaliło się 12 badyn- 
ków, a między innemi i włościanina Kałata, 
któremu dzień przedtem zabił się syn w pi- 
wnicy. Kałat stracił całe mienie. 


Wychodźctwo ruskiego ludu podgórskie- 
go na lato do Rumunii na roboty już się za- 
częło Onegdaj przejechało przez Stanisła- 
wów do Rumunii 500 chłopów. 

W Stroniowieach pod Przemyślem za- 
strzelił onegdaj, jak się zdaje przypadkiem, 
leśniczy dziewczynę, plewiącą konopie. Stało 
się to o zmierzchu, więc przypadek jest pra- 
wdopodobny. 

W Nałużu, wsi pod Mikulińcami koło 
drogi między Zieloną Karczmą należącą do 
Warwarzyniec a Mikulińcami, znaleziono przed 
trzema dniami w południe zwłoki Józefa Ma- 
larza, który był polowym nałuskim. Komisya 
urzędowa orzekła, że Malarz został uduszony. 

W Tarnopolu, obok jednego ze świeżo 
wznoszonych domów, utopiło się w środę małe 
dziecko w kadzi z wapnem. Stało się to wskn- 
tek braku dozoru nad robotą, 

Na paryską wystawę światową, do dzia- 
łu artyst CRnOgo wysłany zostanie prawdo- 
podobnie z Krakowa obraz Gierymskiego 
„Most na Sekwanie" i dwanaście tablic poli- 
chromowych, przedstawiających „Rzeźników 
w Kamionce Strumiłowej* a wykonanych 
przez architekta Franciszka Mączyńsk' ego. 

Pożegnanie katechety. Z Sokołowa pod 
Rzeszcwem piszą nam: Tutejszy katecheta ks. 
Mindowicz przenosi się na takie samo stano- 
wisko do szkoły 6 klasowej do Gródka. 
W mieście naszem bawił przez 5 lat. W tym 
czasie dał się poznać już to na stanowisku 
katechety jako gorliwy i samienny w pełuie- 
niu swoich obowiązków kapłan, który praco- 
wał nad numoralnieniem i uobyczajnieniem 
młodzieży szkolnej, wszczepiając w młodociane 
serca zasady nauki wiary ı moralności, j»ź też 
na stanowisku społecznem jako obywatel i go- 
rący patryota. Dał się w obu kierunkach po- 
znać I umiał sobie pozyskać szacunek, zaufa- 
nie 1 przywiązanie wsżystkicb, którzy go znali 
1 w jakiekolwiek z nim wchodzili stosunki. 
A tymi byli wszyscy mieszkańcy miasta, po- 
cząwszy od małych dzieci, które go znały 
i kochały jako swego katechetę, a skończy 
wszy na inteligencyi miejscowej, z którą go 
łączyły stosunki tovarzyskie i pożycie jak 
najlepsze. Najlepszym dov odem tegu, jak był 
lubianym i szanowanym w całem mieście, są 
dowody wdzięczności i szacunku, jakie mu 
okażywano na wieść o jego przeniesieniu do 
Gródka. Żegsałi go wszyscy. Najpierw, a to 


z przyczyn jasnych i zrozumiałych żegnała go 
szkoła. To mu się słusznie należało, dla dzieci 
szkolnych był bowiem ojcem i opiekunem 
a z gronem nauczycielskiem żył w zgodzie 
i jedności. To też w dniu oznaczonym w pię- 
knie udekorowanej sali zgromadziła się dziatwa 
| szkolna z gronem  nauczycielskiem, gdzie 
| wśród łkania i łez dziatwy szkoluej cała sykn- 
ła wzięła udział w uroczystym akcie pożegna.- 
nia swojego katechety. 

„ Później nastąpiło pożegnanie ks. Mindo- 
wicza w kasynie urzędniczem £ powodu, iż 
ks. katecheta był członkiem kasyna i w gro- 
nie członków kasynowych umiał sobie zjednać 
szącunek i poważanie. Na tem zebraniu poże- 
gnalnem członkowie kasyna ceniąc zalety spo 
łeczne i towarzyskie ks. Mindowicza uchwalili 
jednogłośnie wpisać go w poczet członków 
honorowych tegoż kasyna. Ks. Mindowicz nie- 
tylko umiał żyć z inteligencyą, ale równie po- 
zyskał sobie całe mieszczaństwo i wyrobił go- 
bie u niego poważanie i miłość, czego dowo- 
dem było pożegnanie przez obywateli miasta, 


p 
mieszczan w Kółku rolni iu 
ks. katechetę i po pi niczem, dokąd zaprosili 


urządzone w Kółku rolniczem. Tuż przed sa- 
mym odjazdem zgromadziło się kilkudziesięciu 
darz Kółka rolniczego az anek wia 
czył mu na pamiątkę album kartkowe, w któ 
rem wypisaną była wdzięczność i przywiąza. 
nie za podjęte trudy około wychowania reli- 
g!Jno-moralnego dziatek mieszczańskich. Roz- 
rzewniony do łez ks. katecheta podziękował 
serdecznie za te objawy przywiązania i sza- 


cunku i odjechał do Rzeszowa ż 
wszystkich ze łzą w oku. egnany przaz 


Z trybunału administracyjnego. (Kto ma 

prawo nozestniczyć w komisyi dla udzielenia 
konsensu budowlanego?) W rozprawie przed 
trybunałem administracyjnym, odbytej dnia 
8 bm. pod przewodnictwem radoy dworu ba- 
rona Budzińskiego, rozpatrywaną była kwe- 
stya, czy wedle ustawy budowlanej dla mia- 
sta Lwowa uczestniczyć mają w rozprawie 
kasacyjnej nad projektem budowy, oprócz 
właściciela gruntu i sąsiadów, także inni in- 
teresanci, czy też nie. Magistrat miasta Lwo- 
wa potwierdził mianowicie 5 kwietnia 1897 
plany przedłożone przez p. Franciszka Kor- 
dysa, właściciela gruntu przy ulicy Lindego 
i zezwolił na budowę dwóch dwupiętrowych 
kamienic o długości 3960 m. i wysokości 
1860 m. od poziomu ulicy do gzymsu. Dr. 
Baurowicz, właściciel kamienicy położonej na 
przeciwłegłej stronie ul. Lindego pod l. 13, 
uczuł się tym konsensem w prawach swoich 
naruszonym, ponieważ przez nowę budowę 
kamienica jego traci na świetle i powietrzu, 
a tem samem i na wartości. Dr. Baurowicz 
wniósł przeto rekurs do wydziału krajowego 
o unieważnienie. konsensu budewlanego, opie- 
rając go na zasadzie, iż nie został wezwany 
do rozprawy komisyjnej wbrew & 11 ustawy 
budowlanej dla miasta Lwowa, Wydział kra- 
jowy odrzucił ten rekurs, poniewaś w myśl 
$ 11 do uczestnictwa w rozprawie powołani 
są tylko właściciele gruntu i sąsiedzi ościenni, 
a dr. Banrowicz takim sąsiadem nie jest. 
„ Przeciw temu reskryptowi wydziału kra- 
jowego wniósł dr. Baurowicz zażalenie do 
trybunału administracyjnego, a na rozprawie 
odbytej w dniu 8 bm. zastępował go dr. Zins. 
W zastępstwie wydziału krajowego nikt się 
nie jąwił a za interesenta śp. Franciszka Kor- 
dysa stanął nadworny i sądowy adwokat dr. 
Józet Zipser. Zastępca strony łalącej się bro- 
nił stanowisko, iż do udziału w komisyi na- 
leżało werwać nietylko sąsiadów, lecz także 
wszystkie inne strony interesowane, że je- 
dnak równocześnie prawo zażalenia przysłu- 
guje innemu interesowanemu. Dr, Zipser ja- 
ko zastępca śp. Kordysa zakwestyonowął le- 
gitymacyę żalącego się, ponieważ tenże nie 
jest w myśl ustawy „sąsiadom“ wobec czego 
nie zostało też naruszone rzekome jego pra- 
wo do uczestnictwa w rozprawie komisyjnej. 
Trybunał administracyjny odrzncił po dłuż- 
szej rozprawie zażalenie jako nie oparte na 
ustawach, motywując orzeczenie tem, iż ża- 
lący się jest wprawdzie stroną interesowaną, 
ale nie jest „sąsiadem* wobec csego przez 
wyłączenie go od rozprawy komisyjnej, nie 
zostal naruszonym w swoich prawach. 

Na arcybiskupa praskiego po ks, kardy- 
nale Schoenbornie jest też podobno już upa- 
trzony przez pewne sfery niemieckie książę i 
ksiądz Maksymilian saski. Ks. Maksymilian 
liczy wprawdzie dopiero 29 lat i jest od 
trzech lat zaledwie kapłanem, ale zapewnia- 
ją, że jest ozłowiekiem niezwykle utale:to- 
wanym i obznajomionym ze wszystkiem, cze- 
go znajomość jest na stanowisku arcypaste- 
rza niezbędną. Z uwagi na Czechów i na 
pragnienie ich, aby arcybiskup praski umiał 
po czesku, dodają, że ks. Maksymilian ma 
też wrodzony dar do języków i mógłby się 
łatwo mowy czeskiej nauczyć. Gdyby został 
arcybiskupem, nie mogłaby mieć do niego 
pretensyi arystokracya czeska, że intruza po- 
sadzono na stolicy arcypasterskiej, gdyż ks. 
Maksymilian z rodziny królewskiej zawysoko 
na to stoi. Ks. Maksymilian jest wprawdzie 
oboym poddanym, ale i ten skrupał dałoby 
się w ten sposób usnnąć, żeby się na niego 
nie patrzało jak na Sasa, lecz jak na szwa- 
gra arcyksięcia Ottona, należącego do dyna- 
styi Habsburskiej. Obok ks. Maksymiliena 
stawiają też Niemcy w propozycyach na ar- 
cybiskupstwo praskie jeszcze ks. biskupa bu- 
dziejowiekiego i mistrza krzyżowego acła- 
wa Horaka. 

Mord na kolei, Morderstwa, przed kilku 
Spiga! dokonanego nad j 
w Karyntyi, w wagonie biegnącego pociągu 
na adjunkcie sądowym Haladail, Tatil 
się ktoś, jak śledztwo dotychezasowe przy- 
puszcza, z zemsty, a nie dla rabunku. 

Krwawa kronika wiedeńska. Na wie- 
deńskiej dzielnicy Margarethen wydarzył się 
we wtorek tragiczny wypadek. Policyant pa. 
trolujący w nocy, usłyszał z jednego okna 
krzyki. Ponieważ drzwi i brama były zamknię- 
te, wskoczył oknem do mieszkania, gdzie za- 
stał szewca nazwiskiem Stibor, oałego w ka- 
łnży krwi, jak również jego żonę. Stibor przy- 
szedłszy do przytomności twierdził, że w nooy 
obudził się wskutek okropnego bolu i spo- 
strzegł stojącą nad łóżkiem żonę, która kłuła 
go nożem, następnie zaś sama siebie zianiłą, 
zona jego przeciwnie twierdzi, że to m je 
napadł. 

Zdaje się jednak, że prawda jest po 


eziorem Osyaokiem 


Na wiosnę, nowości na suknie damskie poleca MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie. 
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stronie męża, którego ciężko chorego i bez 
nadziei życia odwieziono do szpitala, podczas 
gdy żona jego ma tylko lekkie rany. Jako 
powód możliwem jest ty lk > chwilowe pomie- 
szanie zmysłów. s 

Również we wtorek przedpołudniem zda- 
rzył się na Gumpendorferstrasse straszny wy- 
padek. Jakiś nieznanego nazwiska człowiek 
porwał n tandeciarza wiszącą Na dworcu 0- 
dzież i zaczął uciekać. Kilku ludzi, a między 
nimi jeden policyant, puścili się za nimi w 
pogoń. Nikt nie mógł go dogonić, aż z prze- 
ciwnej strouy nadjechał rzeźnik, który wy- 
skoczył z wozu i zatrzymał uciekającego. 
W tej chwili złodziej wydobył nóż i pchnął 
nim rzeźnika tak silnie, 1ż rozpruł mu cały 
brzuch. Złodzieja zdołano wtedy zatrzymać. 
Policya s wielkim trudem obroniła go od roz- 
wścieczonego tłumu. Aresztowany jest zdaje 
się włoskim robotnikiem 

Zamach trucicielski na p. Ry!skiego 
wykonany miał być, jak wiadomo w b. r. w 
Wiedniu przez służącego Koca Obecnie pro- 
kuratorya odsiąpiła od oskarzenia służącego 
Koca o zbrodniczy zamąch, poniew aż prze- 
mawiające przeciw Kocowi poszlaki okazały 
się bezpodstawnemi. 

Najstarszy z kardynałów ks. Martele 
umarł we wtorek w letniem swem mieszka- 
niu pod Rzymem. 

Poglądy Goethego. W ostatnim zeszycie 
Preussische Jahrbücher dr. Wilhelm Bode z 
Hildesheimu ogłasza ciekawy bardzo doku- 
ment, a mianowicie rozmowy poufne Goethe 
go z Eokermannem, Falkiem, Kórnerem, Mal- 
lerem, Koźmianem, Boisseró,m i innymi, a 
wreszcie przytacza mowę Goethego, wygło- 
szoną na bankiecie w roku I820, z okazyi 
pięćdziesięciolecia służby państwowej. Goethe 
usprawiedliwia się z czynionego sobie zarzu- 
tu, że miał sympatyę dla Francuzów i Na- 


poleona. A t 
„Nienawiść narodowa jest mi uczuciem 
obcem — mówił. — Na niższych stopniach 


kultury znajdziecie ją żywą i namiętną, są 
jednak stopnie, na których zupełnie zanika 
wobec ogólno-ludzkich poglądów i pragnienia 
szczęścia dla całej ludzkości. Do tego stopnia 
doszedłem już oddawna i stoję na nim“. 

Goethe przyznaje, że nie jest usposobio - 
ny wojowniezo. i 

„Wojna — powiada — jest chorobą, al- 
bowiem wysysa soki żywotne, mogące iśń na 
korzyść zdrowia narodów i żywi niemi ciała 
obce, wrogie*. p | 

Zarzacano poecie, Że nie jest przyjacie- 
łem ludu. 

„lstotnie — tłómaczy się — nie znoszę 
rewolucyjnej tłuszczy, pod osłoną dobra po- 
wszechnego dążącej jedynie do mordn i gra- 
bieży. Nienawidzę wszelkich gwałtownych 
przewrotów, albowiem każdy z nich obala 
dzieła cywilizacyj. Nienawidzę zarówno tych, 
którzy rewolucyę wszczynają, jak i tych, co 
dają do niej powód, ale to mie znaczy, bym 
niekochał ludu. Schiller był deleko wię- 
kszym arystokratą odemnie, a jednak ucho- 
dzi za przyjaciela ludu. Zazdroszczę mu 
tej opinii i tem się tylko pocieszam, Że 
wiele ludzi przedemną sądzonych było nie- 
sprawiedliwie.“ 

Goethe mówi z wielkim żalem o czy- 
nionym mu zarzucie, że jest „książęcym słu- 
żalcem.* 

„Osyż służę tyranowi? despocie ? — po- 
wiada. — Jeśli mam uchodzić za książęcego 
służalca, to koi mnie myśl, że służę u ta- 
kiego księcia, który sam dobru ogólnemu 
służy.” IAR 

Goethe jest przeciwni kiem zbytniej swo- 
body. 
„Na co się to zda? — woła. — Gd 
człowiek ma swobodę żyć zdrowo 1 pracować, 
to mu niczego więcej nie trzeba. Mieszczanin 
jest tak samo wolny, jak i szlachcie, gdy się 
trzyma granio i stanowiska, które mu przy- 
padło w udziałe. Wolność jest tylko swobodą 
módz we wszelkich okolicznościach postępo” 
wać rozsądnie". | 

O arystokratach i demokratach taki sąd 
wydaje: 

„W młodości, gdy jeszcze nic nie po- 
siadamy, jesteśmy demokratami, gdy jednak 
zdobędziemy co własną pracą, chcielibyśmy 
używać spokojnie jej owoców i zapewnić te 
Orzyści naszym dzieciom i wnukom. Nie 
mogę wierzyć w przewagę większości, albo- 
wiem dobro i rozum w ręku mniejszości Spo- 
czywa, Rozum nie był i nie będzie nigdy 
popularnym. Arystokratyzmem jest poczucie 
prawdy, sprawiedliwości i piękna. I cóż nam 
Przyssło z wolności prasy? Chyba to tylko, 
ila głodni mogą drugim swobodnie wymy- 


Konstytucyę tak określa: — 

Jest to jakby ospa. Gdy się ją wczas 
wr choroba ma łagodniejszy prze- 

ieg 

W roku 1827 wyraził Goethe następują- 
ce trzy Życzenia : 

„Chciałbym — mówił — widzieć: kanał 
Panamski, Reńsko-Dunajski i Sueski w rę- 
kach angielskich*. s 

Nie wątpił zresztą w wielką przyszłość 
Niemiec. 

„Zadanie Niemiec jeszcze nie spełnio- 
ne — powiadał — czeka je wielka świetność 
i a. , 

ait dekorucyjna światła elektry- 
czuego. Zagranicą dawno zrozumiano, że gu. 
stownie, ze smakiem udekorowane okna skle- 
powe są potężną dźwignią handlu i przemy- 
slu. Zrozumiano dalej, że trzeba tu zastóso- 
wać zasadę: „Varietas dólectat* rozmaitość 
podoba się, zaczem zmieniają dekoracye 
okien sklepowych CO tydzień, dwa lub trzy 
rozy w tygodniu. Dążność de przedstawienia 
towarów 1 wyrobów swoich w układzie, u- 
grapowaniu i oświetleniu najkorzystniejszem, 
przynosi nietylko pożytek bezpośredni, pole- 
ający na zwabianiu publiczność! kupującej, 
cz wytwarza wprost coraz to nowe gałęzie 
Bandlu i przemysłu. Oto powstał 1 rozwija 
ad świetnie cech suto płatnych, zawodowych 
e orów, którzy nietylko muszą byo rze- 
Mięślnikami i kupcami, lecz często artystami, 
Try obok znajomości fabrykacyi wyrobów, 
By adać muszą zmysi estetyczny, znać Zasa- 
y Sztuki malarskiej i rysownictwa, Wystar- 
CEY Wspomnieć, ile to przedmiotów imitują- 
cych towary, ile etażerek, ramek, haczyków 
i t. p. ile i jak różnorodnych lamp gazowych 
1 © ektrycznych dostarczają fabryki i war- 
sztaty do dekoracyi okien sklepowych—ażeby 
uprzytomnić sobie, jak dalece systematyczne 
udoskonalenie dekoracyi okien sklepowych 
może oddziałać na rozwój handlu i przemy- 
słu. Znaczenie i wartość, zwłaszcza światła 
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nieznośny 


stwo pożaru. wskutek czego obniżają się pre- 
mie od zabezpieczenia. Jedną ujemną sironą 
światła elektrycznego była do niedawna jego 
blada, zimna barwa. W miarę postępu te- 
chniki udało się jednakże barwę tę złago- 
dzić, wycieniować i odpowiednio rozdzielić, 

Dzis zdumiewać się trzeba nad wytwor: 
nością, bogactwem form i artystycznym ry- 
sunkiem lamp elektrycznych. Kształty lamp 
elektrycznych naginają się do kaźdej dekora 
cyi i architektonicznych zarysów sklepów. 
Wyśmiewania, słusznie niezdarne, zwieszające 
się z sufitu lampy łukowe i przywieszone 
nieproporeyonalnie do kandelabrów gazowych 
lampki żarowe należą do przeszłości. Amery- 
kańskie i francuskie firmy elektryczne wyra- 
biają lampy tak artystyczne, że widok ich 
nikomu już nie przypomina drutów i bateryj 
eiektrycznych. Źwłasza amerykanie umieją 
kolorowemi lampami o kształtach róż, muszli, 
owoców, klejnotów itd. wywoływać efekty 
wprost ozarodziejskie. Wystawy sklepowe 
udekorowane takiemi lampkami robią wraże- 
nie dzieł czarnoksięskich, cudów z tysiąca i 
Joandi OTO 

rdzo łatwo zużytkować światło ele- 
ktryczne de wodotrysków. Taka fontanna 
świetlna składa się z cysterny większej (3 
metry średnicy) i mniejszej (metr średnicy) 
okołonej sztucznemi grupami roślin. Z pośród 
liści tych roślin wychyla się 24 otworów 
artystycznie udekorowanych,z których tryskają 
promienie wody na metr wysoko, podozas, 
gdy z większej cysterny bije prąd, objętości 
25 milimetrów na 6—7 metrów wysoko. 
Wszystkie strumienie spadają na płyty szkla- 
ne, oświetlone świątłem elektrycznem, którego 
odblask załamuje się w promieriach wody. 
Reflektoryż są zwykle tylko ze szkła koloro- 
wego, wskutek czego fontanna mieni się 
wszystkiemi barwami tęczy. Wodotryski takie 
w najrozmaitszych rozmiarach można bez 
wielkich kosztów (mały elektromotor — naj- 
ważniejszy wydatek) ustawiać w sklepach, 
salonach itp,) Podczas upałów łączy taki wo- 
dotrysk „przyjemne z pożytecznem". 

Konkurs piękności. Panna Joanna Dor- 
tizal, artystka paryskiego teatru Vaudeville, 
otrzymała pierwszą nagrodę na międzynaro- 
dowym konkursie piękności, który się odby- 
wał w Paryżu O palmę pierwszeństwa dobi- 
jało się kilka dam z towarzystwa amerykań- 
skiego, kilka Włoszek, Hiszpanek 1 Belgijek. 
Jury stanowili: Sarah Bernhardt, Catulle 
Mendes, Rodin i inni. 

Pogrzebany żywcem. W Chicago w par- 
ku Strzeleckim pochowano w tych dniach 
Ływcem niejakiego Henryka Benno, który 
podaje się za „oud świata” albowiem pozba- 
wiony jest trzech zmysłów : dotyku, powonie- 
nia i smaku. Brał kilkakrotnie truciznę, lecz 
nie działała na niego wcale. Cierpi na kata- 
lepsyę i po kilka dni leży bez czucia, może 
też być długi czas bez jedzenia. Teraz kazał 
się zakopać w trumnie na dni ośm, po upły- 
wie których ma wstać żywy i cały. Tiumna 
została zagrzebana na zwykłą głębokość, gro- 
bu strzeże dniem i nocą kilku ludzi. Jeśli 
Benno wyjdzie żywcem, otrzyma 20.000 do- 
larów z zakładu. 

Na trzy miliony frauków okradziony 
został niedawno rosyjski bank z Teheranu, a 
szczegóły tej zbrodni dają dobre świadectwo 
sprytowi i temperamentowi indywiduów, któ- 
re się tej zbrodni dopuściły. Pokazuje się, że 
pod tym względem w Persyi cywilizacya nie 
stoi niżej niż w Europie, a nawet zdaje się 
być odwrotnie. Zbadano, że pewnego ponie- 
działku kasyer owego banku nie pojawił się 
w swojem biurze, wszyscy przepuszczali, że 
się musiał spóźnić w drodze ze swego letnie- 
go mieszkania, ale gdy goi popołudniu w 
biurze nie zastano i nie doczekano się Żadne- 
go zawiadomienia od niego, trzeba było wejść 
do jego biure. Otóż tam na ulpicie znale- 
ziono leżące klucze od kasy. j 
twarto kasy i oczywiście w nich nio nie zna- 
leziono. Wszystkie kolumny złotych impery- 
ałów i srebrnych rubli gdzieś się z nich po- 
działy. Zamknięto wszystkie wyjścia z ban- 
ku i uwięziono wszystkich urzędników banku 
i całą jego służbę. Głęboko przekonani o tem, 
że w ich kieszeniach nikt ani kopiejki nie 
znajdzie, wszyscy urzędnicy bankowi pozwo- 
lili policyi robić z sobą co się jej podobało. 

Tylko nazir tj. jeden z wyższych urzę- 
dników administracyjnych bankowych prò- 
bował poprzez mur graniczny dostać się do 
sąsiedniego ogrodu. Przytrzymał go ogrodnik. 
„Puść mnie, a dam ci 5000 tomanów*. (To- 
man wart jest mniej więcej 25 ct.). „Trzymaj 
no ty swoje Tomany* odpowiedział ogrodnik 
„a ja ciebie zatrzymam* i oddał nazira w 
ręce straży. Tak schwytano jednego ze zło- 
dziejów, wkrótce zaś ujęto i drugiego, jakie- 
goś ormiańskiego szewca, u którego znalezio- 
no 24.000 tomanów. Szewe ten, gdy spostrzegł, 
że nie zdoła już uciec, próbował się przebić 
nożem, ale się tylko mocno pokaleczył i je- 
szcze może mówić, a perska policya ma stra- 
szliwe spósoby zmuszania więźniów do mo- 
wności. Policya szuka dalej jednego z Ro- 
syan, zajętych w banku, ale nie może dojść 
co się stało z Persem kasyerem, który ode- 
grał główną rolę w kradzieży. Są tacy co 
utrzymują, że uciekł w wilię odkrycia kra- 
dzieży i lwią częścią łupu i że złodzieja mor- 
dercy w jakimś kącie pozbawili zdobyczy. 

Zmarli. We Lwowie Matką Marya Mi- 
chaela (Kuczyńska) ze zgromadzenia PP. Sa- 
kramentek, lat 74 wieku a 54 spędzonych w 
celi klasztornej. 


Książki polskie dla Brazylii. Czytelnia 
katolicka we Lwowie otrzymała w roku ze- 
ka list od Michała Gargacza, wychodźoy 
z Głalioyi a obecnie przebywającego z rodsi- 
ną w Brazylii w kolonii Rio Claro w Para- 
nie, z prosbą o nadesłanie książeczek do na- 
bożeństwa jjnnych książek polskich dla tam- 
tejszej licznie osiadłej kolonii polskiej. Proś- 
ba nie została bez odpowiedzi, gdyż stara- 
niem Czytelni wysłano liczny zapas rozmai- 
tych książek, które po blizko całorocznej wę- 
drówce dostały się właściwe ręce. W tych 
dniach zaś otrzymała Czytelnia bardzo ser- 
deczny list od p, Gurgacza, w którym dzię- 
kując za dar zaznacza, iż nie mają dotych- 
czas w szkole żadnego elementarza polskie- 
go, a li tylko jeden jedyny ruski, z którógh 
uczą się wszystkie dzieci do szkoły uczęszcza- 


elektrycznego, znajdują ogólne uznanie w za- | jące. 
granicznym świecie handlowym: 
zaduch i gorąco, wytwarząne przez gaz, zni- 
kają po zaprowadzeniu lamp elektrycznych — ! Czytelnia w tych dniach liczniejszy zapas 
oto najwyższa hygieniczna zaleta elektry- 
czności. Nadto zmniejsza się niebezpieczeń- 
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atychmiast o- |. 


Uprasza więc Gurgacz o nadesłanie 
rzynejmniej 3 lub 4 polskich elementarzy. 
zięki wydatnej pomocy wielu osób, wysłała 


książek do nauki, zwraca się jednakowoż z 
prośbą do wszystkich, którym los naszych 
biednych wychodźców na serou leży, o ła- 
skawe nadsyłanie pod adresem Czytelni ka- 
tołickiej książek polskich. jako to: książek 
do nabożeństwa, katechizmów, elementarzy 
it. p które z wdzięcznością przyjmowane i 
na miejsce przeziuaczenia odsyłane będą. 


Srypondya z fanducyi Adama Miokewi- 
cza, które w dmu 4 lipua :ozdaje towarzystwo 
nauczycieli szkół wyższych przyznano tego ro- 
ku trzem wdowom po profesorach gimnazyal 
nych (w Krakowie, Stanisławowie, Złoczowie), 
jednej po profesorze szkoły realnej (we Lwo- 
wie), dwom po zastępcach nauczycieli (w Bo- 
chni i Drohobyczu) i jednemu sierocie po pro- 
fesorze szkoły realnej (we Lwowie). Reszty 
podań dla braka fuadnszów nie można było 
uwzględnić. 

Gal. towarzystwo ochrony zwierząt. 
Na posiedzeniu wydziału tego towarzystwa 
we Lwowie z 8 bm: 1) przyjęto do wiado- 
mości utworzenie nowego oddziału towarzy- 
stwa w Jaśle i uchwalono posłać temuż od- 
działowi dotychczasowe numery Miesięcznika 
towarzystwa statuty, zbiór ustaw o dręczeniu 
zwierząt i 50 kart legitymacyjnych, 2) na 
wniosek radcy p. Chołodeckiego uchwalił wy- 
dział kreować w różnych miejscach Galicyi 
delegatów którzyby cele towarzystwa mieli 
w swej pleczy, starali się o zakładanie no 
wych oddziałów i zyskiwali nowych ozłonków. 
Odnośnie do 2) punktu zwraca się tow. z pro- 
śbą do osób chętnych, mieszkających na pro 
wincyi, by zechciały się zgłaszać na delegatów 
podając swój adres sekretarzowi towarzystwa 
(Dr. Limbach, Lwów, pl. Bernardyński 1. 7) 
lub podawali adresy ozób któreby godnie 
taki urząd sprawować mogły. 

Wystawa robót ręcznych i rysunków 
w lwowskiej szkole wydziałowej żeńskiej im. 
Czackiego, urządzona w tych dniach, ze wszech 
miar zasługuje na uwagę, gdyż niemal ka- 
żdy przedmiot na niej ma pewne cechy ar- 
tyzmu, a drobiazgowe wykończenie zwykłym 
robotom nadaje piętno piękna, Z wielkiej 
liczby robót, którym gust nawet najwybre- 
dniejszy nicby zarzucić nie mógł zwłaszoza, 
jeśli się uwzględni, że wykonały je dziew- 
ozątka poniżej lat piętnastu. Przedewszyst- 
kiem wpada w oko niewielka tabletka hafto- 
wana stylowym ściegiem holbeinowskim i 
ekranik z materyi jedwabnej tkany. w irysy. 
Znaczna część uznania, które przypada mło- 
dziuchnym pracowniozkom, należy się także 
ich nauczycielce i kierowniczce tego kursu 
p. Maryi Piekarskiej, która niemało trudu 
musiała zadać sobie i pracy, aby z rąk swych 
uczenie otrzymać tak piękny wynik. 

„Przybory szkolne”. Na wozorajszem 
wtorkowem posiedzeniu krajowej spółki, za- 
wiązanej we Lwowie dla fabrykacyi i han- 
dlu przyborami szkolnymi pod przewodnictwem 
ks. kan. Mardyrosiewicza przedstawiła rada 
nadzorcza dwóch kandydatów na dyrektorów a 
2 na ich zastępców zgromadzeniu do zatwier- 
dzenia Byli nimi pp.: Mikołaj Budzanowski 
nauczyciel ludowy i Gaward Heppe emeryto- 
wany inżynier i członek lwowskiej rady miej- 
skiej, jako dyrektorzy, a jako ich zastępcy 
pp: dr. Julian Lukasiewicz i p. Cegliński pro- 
fesor gimnazyalny. 

Kandydatury te gorąco poparła panna 
Aleksandrowiczówna, zaznaczając, Że p. Bu- 
dzanowskiemu godność ta się należy jako 
inicyatorowi i gorącemu krzewicielowi całej 
myśli, a nazwisko Edwarda Heppego samo 
starczy za rękojmię. Dr. Łukasiewicz dał się 

ozna z dodatniej swej działalności w kra- 
ju, a p. Cegliński cieszy się wielką sympa- 
tyą w kołach ruskich. Zgromadzenie zatwier- 
dziło jednogłośnie wybór uczyniony przez ra- 
dę nadzorczą. Wybór trzeciego dyrektora i 
jego zastępcy odroczono na razie dla braku 
zawodowego kandydata. Wszelkich informa- 
cyj co do spółki udziela p. Mikołaj Budza- 
nowski rynek 1. 7 we Lwowie. 
Zjazd b. uczniów gimaszynm rzeszow- 
skiego, którzy w r. 1874 skończyli ósmą klasę, 
względnie złożyli egzamin dojrzałości, odbę- 
dzie się w Rzeszowie dnia 18 bm. Koledzy 
zaczną się zjeżdżać już 17 wieczorem, gdyż 
obchód rozpocznie się dnia następnego wcze- 
śnie rano nabożeństwem w kościele gimna- 
zyalnym. 

Popis wychowanków lwowskiego zakła- 
du sierót zapowiedziany został na 15 bm. na 
godz. 4 popoładniu. 


Kalendarz. 


W piątek dnia 14 lipca. Bonąwentury. 
— Poł. ryzy Boh.; 

W sobotę dnia 15 lipca. Rozesł. Ap. — 
Jakynfta M. 
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(Tel. „Gaz. N ar.) 


Wi-deń 12 lipca. 
Cesarz zamianował radcę sekcyjnego 
z ministerstwa finansów dr. Ploia i adwokata 
berneńskiego dr. Popelkę radcami trybunału 


administracyjnego. 
5 Budapeszt 12 lipca. 


Wczoraj popołudniu mieli dłuższą kon- 
ferencyę Szell z hr. Thunem i br. Dipaulim. 
Omawiano niektóre formalności wprowadze- 
nia w życie uchwalonych już przez sejm wę- 
gierski przedłożeń ugodowych. Postanowiono 
mianowicie, które przedłożenia o podatkach 
konsumcyjnych wymagają jak najpilniejsze- 
go przeprowadzenia ze względu na kampanię 
produkcyjną. Następnie omawiano wprowa- 
dzenie w życie w drodze rozporządzeń owych 
wszystkich umów, które nie objęte zostały 
węgierskiemi przedłożeniami ngodowemi. 

Prezydent ministrów hr. Thun i mini- 
ster handlu br. Dipauli odjechali wezoraj 
wieczorem do Wiednia. 


Budapeszt 12 lipca. 
Na wczorajszem posiedzeniu izby ma- 
gnatów w dyskusyi nad przedłożeniami ugo- 
dowem zabierali głos: hr. Ferdynand Zichy 
pro, a Prongy contra. 


Prezydent ministrów zel) w dłuż- 
szem przemówieniu polemizował z Pro- 
nay'em. Zaprzeczył twierdzeniu jakoby w 
Austryi były rządy absolutne, bo postano- 
wienie, na podstawie którego obecnie rządy 
w Austryi się sprawuje, jest częścią integral- 
ną konstytucyi austryackiej. Co się tyczy 
wzajemności, którą Pronay podał w wątpli- 
wość to, oświadczył, źe wzajemność ta w peł- 
ni istnieje i Łe rząd austryacki do niej się 
zobowiązał. Ustawy ugodowe zawierają wpra- 
wdzie ofiary i koncesye Węgier, z drugiej 
strony jednak i Austrya ponosi ofiary i 
zgodziła się na koncesye, a stan taki jest 
bez wątpienia korzystniejszy, niż separacya. 
(Huczne oklaski). Następnie cały kompleks 
ustaw ugodowych przyjęto wszystkimi gło- 
sami przeciw głosowi Pronaya. . 

Dziś jeszcze mają się zebrać obie 'izby 
sejmowe, aby wysłuchać dekretu odraczające- 
go parlament. 


Wiedeń d. 13 lipca. 
Węgierski minister skarbu Lukaos przy- 
był dzić do Wiednia. 


Telepramy i telefonematy 


Paryż 13 lipca. 

„Echo dè Paris“ dowiaduje się, że 
obecność niemieckiego kanclerza ks Ho- 
henlohego w Paryżu nie jest przypadko- 
wą i stoi w związku z pogłoskami o pro- 
jektowanej podróży cesarza Wilhelma do 
Francyi. 

Kynetantynopol 13 lipca. 

Patryarcha ormiański i prezydent or- 
miańskiej rady komitetu narodowego za- 
mierza podać się do dymisyi, gdyby nie 
spełniono ich żądań, zawartych w memo- 
ryale, który wręczono Porcie. 

Porta odrzuciła zażalenie patryarchy 
w sprawie zaburzeń w wilajecie bitlijskim, 
opierając się na sprawozdaniu konsula 
angielskiego. 

Krążą pogłoski o rozruchach w wi- 
lajecie alepskim, wymierzonych przeciw 
Ormianom. 

Bielefeld 12 lipca. 

W  Sparenkergu odsłonięto wczoraj 
tablicę na pamiątkę wygłoszonej tam dnia 
8 czerwca 1897 mowy cesarza Wilhelma, 
w której zapowiadał obronę narodowej 
pracy i kary na wszelkie zakusy prze- 
wrotowe, jak również na każdego, kioby 
komuś drugiemu przeszkadzał w dobro- 
wolnej pracy, Go wszystko cesarz jako 
program swego działania przedstawił. 
O przebiegu uroczystości zatelegrafowano 
do cesarza, na co cesarz Wilhelm wysłał 
do swego byłego wychowawcy, starszego 
radcy rządowego Hinzpetera telegram, 
w którym zapewnia, że ma nieugiętą wo- 
lę postępować dalej mimo przeszkód dro- 
ga, która za jedynie pożyteczną uznał. 
Jak wiadomo, parlament niemiecki odrzu- 
cił na ostatniem swem posiedzeniu projekt 
prawa w tej sprawie „o ochronie pracy*. 

Lomiyn 12 lipca. 

Wczoraj przeznaczono 37 bateryę ar- 
tyleryi do służby w południowej Afryce, 
tak więc już pięć bateryj otrzymało roz- 
kaz udania się do kraju Przylądkowego. 


Ea) 


Dział ekonomiczny, 


— Stan zasiewów w Rosy! przedstawia 
się tak: OQziminy w południowych guberniach 
niezadowalające, w Chersoniu i Bessarabii 
liche, w guberniach północno-zachodnich i 
nad środkową Wołgą nie zupełnie zadowala- 
jace, w kazańskiej dobre, w innych wreszcie 
guberniach zadowalające. Zboża jare w gu- 
berniach południowych, dalej w charkowskiej, 
połtawskiej i po prawym brzegu Dźwiny nie- 
zadowalające, w Bessarabii liche, w Kazaniu 
dobre, w innych guberniach zadowalające. 

— Dla zakupienia bydła rozpłodowego 
potrzebnego dla obór zarodowych wysyła gal. 
towarzystwo gospodarskie w połowie sierpnia 
br. do Szwajcaryi i w. ks. badeńskiego oso- 
bną komisyę składającą się albo z p. Oskara 
Sznella z Firlejówki, albo też z p. Kazimie- 
rza Wiktora z Zarszyna i inspektora hodowli 
Jana Zakrzewskiego oraz dobranego wetery- 
narza. 

Towarzystwo pragnąc przy tej sposobno- 
ści ułatwić wszystkim hodowcom w kraju 
sprowadzenie potrzebnego bydła, podejmuje 
się zakupna tegoż i dla osób prywatnych i 
przyjmuje zamówienia na bydło górskie do 
12 sierpnia br. Chcący korzystać z tego ogło- 
szenia zechoą nadesłać pisemne zamówienie 
z wyszczególnieniem rasy, wieku, rodzaju i 
liczby sztuk z zadatkiem 200 zł. na każdą 
zamówioną sztukę pod adresem komitetu gal. 
towarzystwa gosp. lwowskiego ul. Słowackie- 
go l 8. 

— Na torze kolejowym między Żywcem 
a Hutą Fryderykowską ruch musiał być 
przerwany w czwartek. Pasażerowie muszą 
się przesiadać a pakunki trzeba przenosić. 

— Ursdasje. W okolicy Podwołoczysk 
dość częste deszcze poprawiły nietylko stan 
ozimy, ale też znacznie przyczyniły się do 
wzrostu zbóż jarych, które na wiosnę wsku- 
tek zimna były niskie i nikłe. Wogóle spo- 
dziewać eię można dość pomyślnych żniw, 
które rozpoczną się prawdopodobnie 20 
b. m. Te same deszcze, które znacznie po- 
prawiły wydatek siana, opóźniają jego zwie- 
zienie, nie dając mu należycio przeschnąć. 


Wiadomosc! giełdowe 


Lwów, dnia 13. lipca 1899. 
Akoye za satukę: Kolei val. Ka a Ludwika po 
200 zł. m. k. 210'50 do 212:50. Koloi . ow.-Czern.-Jassk, 
po 106 zł, w. a. 286— do 289 -. Banku hipotecznego po 


a 


200 zł. w. a. 373— do 880'—. |: mku kredyt. galic. po 
200 zł. w. a. Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. 205*— do 212 ., 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipoż. gol. 4°/o 
koronowe 9650 do 97:20. 5°% z 10%, prem. 11020 do 
110:30. 414°% los. w 50 latach 100:— do 10070. Banku 
krajowego 4:/0/, los. w 51 latach 10080 do 10150. Banku 
krajowego 4/, los. w 57 latach 98-— do 9870. Towarz 
kredyt. gal. ziemsk, 40, (I. emisya) 9750 do 98:20. 4% 
los. w 41 lat. 9750 do 9820, 44 los. w 56 latach 95-80 
do 96-50. 

obligi za 100 zł. Galie. funduszu PA 
RE 48-10 do 98:80. Bukow. funduszu propinacyjnego 51/o 
10325 do ——. Kom. banka krajowego D°% w. a. JI. em. 
102'— do 10270. Pożyczka krajowa E w. a 104— do 
áfa’ 10050 do 101-20. 4%, obligacy: kolejowe 
Banku krajowego 97'50 do 98:20 za 106 nom. 

Lesy : Losy miasta Krakowa 25°75 do 28—. losy 
miasta Stanisławowa 55— do —'—, 

Monety: Dukat cesarski 5'64 do 5'74. Napoleondor 
e52 do F62. Półimperyał —— do —*—. Rubel ko 
grebrny 1:22— do 1'27—. Rubel rosyjski papierowy 1:26:70 
do 1:2770. 100 marek niemieckich 58:80 do 59-20, 

Wiedeń dnia 13 lipca. (Telegram Gaz. Warf) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południa 
Akcye zakład kred. 38050, węgierskie zakład. zredy- 
3850, Anglobanku 152:—, Unionbanku 31150, Banku 
dla krajów koronnych 242-—, Bankvereinu 27425, Boden- 
credita 489'—, Gal. Banku hipot. ——, koleji państwo- 
wych 34750, kol. południowej 77:50, tramwaju 469'—, 
kolei Elbetha! 260:—, kolei północnej ——. kolej czer- 
niowieska --—, alpiny 238'40, Rima Murnnya 31050, 
pragskiego tow. że! 1248—, fabryki broni 200—, turec- 
kie tytoniowe 1483:25, oblig. węg. indemniz. 95:—, renta 
majowa 10060 austr. renta koronowa 100'60, węg. renta 
koronowa 96°70, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95:52, 4-pro- 
cent, listy banku krajow. 88:—, 4!/,-procent. listy banku 
krajow. 100:50, 4-procent. listy banku hipoteczn. 96-75. 
4t/,-procent. listy banku hipoteezn. 10025, 5-procentowe 
listy zast, bank  hipoteczn. 110*—, +4-procent. gal. obligi 

ropinac. 97:50, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1893 9650, 
bantod pożycz. m. Lwowa 93°75, losy tureckie 63°10, 
marki 58-93, ruble 126-88. 


— Wiedeń dnia 13 lipca. Cukier surowy 
1355 do 13:56. Tendencya spokojna Nafta 
galicyjska niezmieniona. Spirytus 18:60 do 
18:60. 

— Berlin dnia 13 lipca Zamknięcie 
| gieldy: Banknoty austrysckie 169'70. Spiry- 
tus 41:50 do — — Austryackie kredyty — —, 
Disc. Commandit —'—. 

— Paryż dnia 13 lipca. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentowa renta 10107. Mąka 
44:60. 


== = 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 13 lipca. (Przedruk z urzędowej 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9:60, do 9:75, psze- 
nies gotowa nowa 0-00 do 0:00, żyto gotowe 6°75 do 7'-, 
Żyto gotowe na terminy —*— do —"—, owies obroczny go- 
towy 5'50 do 6:—, owies nowy lub na terminy —— do 
—' —, jęczmień pastewny 5*25 do 550, jęczmień browarn. 
——d0--—, groch do gotowania 0— do 0*—, wyka — — 
do —'—, nasienie lniane —— do —*—, nasienie kono- 

ne ——, do ——, bób —'— do —*—, bobik 4.50 do 
"T5, hreczka 7:50 do 775, koniczyna czerwona galicjj- 


ska —— do —'—, biała —— do ——, tymotka —— 
do ——, szwedzka —*— do —'—, kukurndza stara 0 — 
do 0—, nowa —*— do—'—, chmiel stary —'—, do —'— 


nowy za 56 kilo —— do —'—, rzepak 10'50 do 11—, 
groch pimay 5:25 do 5°75. 

pirytus paritas Tarnopol gotowy 1730 do 17-60, 
na terminy —' — do —'—, warranty —— do — —. 

Wiedeń dnia 13 lipca. 

Notowano wczoraj pszenicę na wiosne 0. — do 0*- , 
pszenicę na maj-czerw. 0—do 0'—,na jesien 8'92 do 893 
Żyto na wiosnę 0— do 0*—, na maj-czerwiec 0.— do 
0— ua jesień 7:27 do 7:28, kukurudza na maj-czer- 
wiec 0'— do 0*—, na lipiec-sierpień 5'00 do 502, na 
wrzesień-październik 5'13 do 5'14, owies na wiosnę 0*—, 
do 0—, owies na maj czerwiec 0— do 0*— na jesień 
5:88 do 5'89, rzepak na sierpień-wrzesiań 12:55 do 13:65, 
olej rzepakowy na wrzesień-gradzień 32-— do 33—. 

Tendencya lepsza. ) 

Pogoda piękna. 

Budapeszt dnia 13 lipca. 

Notowano pszenicę na maj —— do —'*—, na paź: 
dziernik 880 do 881, żyto na maj 0— do 0—, ma 
aśdziernik 6-98 do 6-98, kukurudza na czerwiec —— 
o —*—, na sierpień 4.72 do 4'74, na paźdz, 0*— do 0—, 
kukurudza na maj 1900 r. 483 do 4'84, owies na maj 
—— do —— m gesiernił 554 do 5'56, rzepak ua 
sierpień 12:50 do 12:60. 


Oferty na pszenicę : mierne. 
Chęć kupoa powściągliwa. 
Tendencya spokojna. 
Pogoda: piękna. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 13 lipca. 


Hotel Europejski. Hr. Potocki z Rosyi, ks. 
Czetwertyński i A Beyzym z Wołynia, hr. 
A. Krusenstern s Niemirowa, S Horodyski z 
Kociubiniec, M. Drahanowsky z Kamionki, R. 
Smidt ze Skolego, O. Salowa x Wysocka, E. 
Minter z Duabieniec, J Błotnieki z Dzikowiec, 
M. Wierzchleyscy z Stawozan, D. Baro » Kra- 
kowa, M. Rakowski z Rosyi, J. Wierzchley- 
ski z Krakowa, ks.pit. S. Tanrer z Koszyc. 


Nadesłane, 


ŻW tę tubryky radażcy: n 


"cą "i. A 


Lecznica 
Dr. A. Tarnawskiogo 


w Kosowie za Kołomyją 
BMS otwarta na 30 osób. "PE 


Środki: leczenie wodą, dyeta zastosowana 
i inne hygieniczne. 


. 


Najskatecniejgra arsenowo - żelazna woda 
przeciw nledskrewności, ohkerobom koblecym, nerwowym 
| skórsym cierpieniem ete. — Do nabycia we wszystkich 

składach wód mineralaych, aptekash i dr gu ryach 
Henryk Mattoni, Wien. 


Pracownia 
Sukien damskich i ubiorków dziecinnych 
Nauki pe franonakiogo 


Marya VVaśniewska 
Lwów, ul Lelewela |. 6 
Wazalkia siacenia sałatwia jak wajpumktualniaj, 
Przy zamówieniach s prowincyi uprasza się O pr 
T objętość o =. 
% paste i piersiach, długość od wszycia kobwiersa prz a 
Ma żądanie próbk! materyj każdego sezonu — Öranoo. 


2. 


Dwór Łapszyn-Brzeźżany. 


WEZ Kiwi 
Maszynista drukarski 


znajdzie umieszczenie W drukarni 
Pillera i Spółki we Lwowie, uli- 
ca Lyczakowska 3. 


Wzorowo urządzony 


PENSYONAT 


(zakład nankowo-wychowawczy) 


dla uczniów szkół średnich, uczę- 
szczających do szkół publicznych 
i prywatys ów, zostanie otwarty 
w sierpniu br. we Lwowie. 
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień 
udziela M. Rybotycki w Iwonicza.| 


E O | ZĘ 


Wszelkie kupony 
wylosowana papiery wartosciowe 


wypłaca 


bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


KANTOR WII 


HANY 


o. k. uprzyw. 


I galic. akcyjnego Banku hipote.znego. 


Do odświeżania i konserwowania 


salonowych a mianowicie : 


salonowych przyjmuje zamówieniś : 
zyjne , konsole, kasetki, kolumny, 


ornaty 
Podejmuje się też reporacyi starych haftów, 


QOdszczególniona srebrnym med nlem na wystawie pow szechnej 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA ; 


WALENTEGO JAKÓ 


Lwów, ulica Sykstuska I. 20 (róg ul. Kościuszki) 


przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacye tak w robotach kościelnych jak i = 
złocenie ołtarzy, ikonostasów, eyborjów, oł- 
tarz) ków proseeyonalnych i odnawianie tychże itp. W zakresie robót 

na ramy w różnych stylach i fanta- 
stalugi , stoliki, taboreeiki i t. d. 


gS WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE P4 


imituj: na kolor brouzu, kości , pianki, poreelauy | marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania. 


FAUSTYNA "ARKOBIAK 
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
, kapy, ohorągwie, sztaadary jakoteż wyroby salono *©. 
makat, i starożytnych materyj: 


» 
poBpieszn. 


n 
osobowy 


czasu lwowskiego. 


udsiela wyjaśnień 


wego, 


Gasecty Nar ej- 


, Nocne godziny od 600 
mi. — Biuro informacyjne c. 


Upraszamy Szanownych ozy:ainików, 
reklamowane w Gasecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z isiału ogłoszenio 
raczyli powoływać się na Gasetg Narodową, 
awoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłossoń 


Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła, Ubąbó 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, olwadoki Wśl, 


Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, (łraymułowa 


z dworca głównego 


Podwołoczysk itd. j. w. z dworea kodzamere 
Krakowa (W:ednia, 
lekan (Bukaresztu, Constanoy) 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, 


Wrogławia, Berlina) 


o Berlina, Chyrowa, Sambor: 
Mezż Luboreż (Pesztu) Sanoka, Rymano wa, E, r „AE 


Bizuchowie od 7 maja do 10 września 


UWAGA. Czas środkowo-europojski różni się od czasu lwowskiego o 36 mi- 
nut a mianowicie: 12 godsina w csase Środkowo-europeiskum == 12 godz. 36 = 


wieczór do 5'59 rano odsnaczone są CaWNnem ramki 
k. kolei państwowych prsy wkicy Krasic:ich L3 


w sprawach kolejowych Ikiego rodzaj. 
i rozkłady jazdy w formacie biedni  zprzedaje DATE” ju Wiety jazdy 


aby zamawiając lub żupując przedmioty 


jako na źródł,, skąd iutormacy e 


4 GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 14 Lipca 1899. Nr. 193. 
delikatnie w objęcia biedną kobietę. — Mamo, Słowa, dające do myślenia, które, na syach i dusza jej z Ostatniem westchnieniem Wdowa po fryzyerze teatralnym, mie- P 
22 ozy mnie poznajesz? nieszczęście, Jan la-Miche słyszał. uleciała do nieba. szkała już od trzydziestu lat w domu r N 
Pani Lenoir skinęła głową i śŚoisnęła Umierająca objęła córkę za szyję i przy- | — Sprowadzacie straż ogniową, kiedy |licy Rodier, żyła w względnym dostatku 
czule rękę oórki. N ciągnęła lekko do siebie. dom już w popiołach — rzekł doktor dotknąw- | z szycia kostynumów do teatru i na bale 
J AN-LA- MICHE — Doktora 1... na miłość Boską | idź pan — Dziecko moje — rzekła głosem ury- | 377 serca umarłej. i maskowe. 
po doktora! — rzekła Marya, zwracając SIĘ| wanym — umieram... Skłonił się chłodno i wyszedł. Bardzo zręczna w rękach, leoz umysłu 
przez 8. Bobóe. do Jana zek «ef: saa — Nie, mamo, nie, nie umrzesz — rze- |,, „ Marya nie słyszała go p Nie widzia | nieskończenie ciasnego, nie miala nigdy o ni 
RE a= kj ++. torg OPR. a y kła Marya i pomimo powstrzymywania się, a Jana la-Miche, który sta przed nią z fla- | ozem pewnego zdania: to też nie wiedziała 
GR Wst © OW Ej Jesteśmy tu bardzo niedawno ; | alkala głośno. pałę > z lekarstwem i resztą z pięciuset | napewno, czy uważa za wzniosłą, czy za głu 
i ten atak zaledwie się zaczął. ; : ranków w ręce. ią wytrwał i i i j 
Doktor nawet przychodził z niechęcią, — Idź pan prędzej! - ciągnęła Marya, 2 Tak... umre... módl się za mnie. A NiE MA, dziewczyńa E = Zna KO T A T 
powtarzając z oburzającą wytrwałością, że c A 2 teraz słuchaj... Kiedy już spocznę w grobie... | ję l T- 5 4 Q wreszcie glośno 
f À KU kładąc w ręce Jana łla-Miche bilet pięćset- 4 y łóżku, z głową złożoną na cichej teraz piersi | oddawać jej pochwał, czyhając przyt d 
ani Lenoir nie przyjdzie do zdrowia nigd . i ale tylko wtedy przeczytaj to, o0 jest w ze- i ś . . E , czynając przytem po 
P : > Br ZY a. gdy, | frankowy. — Niech pan będzie tak dobry, za- i we > matki ukochanej, zdawała się sama nieżywą. | stępnie na sposobność, żeby pochwał i 
jeżeli nie wyjedzie na Południe i nie będzie płaci w aptece. Niech pan za WE A szycie, w którym widziałaś, że często pisa- | żak była pogrążona w bezmiernej boleści. nigy Eb g = y ZRMIE- 
się lepiej odżywiała. ktora ; Gieb ddas E MP wszystko, co lam, a którego nigdy oi nie pokazywalam... "T EŃ 
Tej nocy jednak, pani Lenoir wydała się Potrsębal b a i Zawiera on moją ostatnią wolę. Żądam tylko czasu d Ei Rc sk RAL di 
s TA. zł : ebi ; AE O OZRB a ods i i 
mniej cierpiącą, Spala spokojnie, kiedy Marya Młody człowiek wybiegł na schody. = apop, eg 07 ae e U niewinnie rzucić Kaay AN L | gór 
wychodziła do swego zajęcia. Biedna dziew- * Bilet pięćsetfrankowy zrobił wrażenie AE gjg R Sk pa k PAINE PI AB vI. przez to sąsiadki uważały ją a um i I 
: : Thes ; moje dzi - pae > , Ą à : 
ozyna, uradowana niespodziewanym zasiłkiem, | odurzające na kamoszkach obeonych w poko- * e a > 2h O” ly Są na świecie istoty złowróżbne, które Wszystkie panie lokatorki, oprócz Rozalii i 
jaki otrzymała. doznała „strasznego oiosu na | ju umierającej. g e" 2. f> + l robią żle, nie będąc same złemi właściwie, | Troussard, która nie wychodziła z domu, tyl- 
widok matki umierającej — Bie można się Z wielkiego wzruszenia, pani Goupillaud z KÓZ się siły konającej. które szkodzą, bez zamiaru szkodzenia i które | ko wtedy, jak nie mogła zrobić Racza lu- 
było bowiem łudzić, konanie się zaczęło. wypiła sama wodę z cukrem, którą przygoto- i Twarz jej pokryła się zimnym potem, | ciskają oszczerstwa tak bezwiednie, jak nie-' biły spędzać wieczory u pani Goupillaud nie 
Lecz Marya nie chciała przyznać tego wała dla pani Lenoir i rzekła do jednej z są- | W piersiach odezwaśo się rzężenie okrutne, | które rośliny wydają bezwiednie kwiaty | bez powodów. kc 
sama przed sobą; pomimo wszystkiego, posta- siadek: oczy zbielały i mgłą zaszły... trujące. de 
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